
Wydanie poranne.
P r z e d p ł a t a .

na „Głos Narodu“ wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2-—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Adres Redakcji i Admini­
stracji: ul. św. Jana 1. 3.

Telefon Nr. 190.

GŁOS NARODU
DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1003 PRZEZ JOZEFA ROGOSZA.

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  Dr. A N T O N I  B E A U P R &

Wydanie poranne.

P rzed p łata .
na „Głos Narodu11 wynosi: 
an prow incji: miesęcznie 
kor. 2.40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie : 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12'—.

Numer pojedynczy zwykły 
10 hal.

Numer z dodatkiem powie­
ściowym 16 hal

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan S t r y c h a r s k i  w biurze inseratowem „Głosu Narodu" przy ul. św. Jana 1. 3 (parter.) 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby, 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.

Kr. 5. K rak ó w , Środa dnia 8 Stycznia 1902. R ok  X .

Czas odnowić przedpłato
która wynosi na r. 1902: 

za miesiąc styczeń w  miejscu kor. 2 
kwartalnie „ 6.

H a  p r o w i n c j i :
Za styczeń 2 k. 40 h. 
kwartalnie 7 k. 20 h. 
rocznie 28 k. 80 h.

wraz z dodatkiem powieściowym i dodatkiem 
ilustrowanym.

Przedpłatę przesyłać najlepiej przekazem po­
cztowym wprost do Administracji „Głosu Naro­
du" Kraków, ul. św. Jana 3.

Równocześnie z przedpłatą na „Głos Naro­
du" przesyłać można przedpłatę na

„DJABŁA“
najlepszy dwutygodnik satyrystyc zn o - hum ory­
s tyc zn y kosztujący kwartalnie 2 kor. i

• „MODY PARYSKIE"
po zniżonej cenie 1 kor. 80 hal. kwartalnie.

ii i i
Sprawa wrzesińska wywołała duży za­

męt w świecie dyplomatycznym, zwłaszcza 
urząd kanclerski w Berlinie okazał wielką 
nerwowość, a nawet pewne zaniepokojenie. 
Rzecz to zupełnie naturalna u hr. Biilowa, 
który zapewne dostrzegł, że według słu­
sznego zdania prof. Delbriicka, polityka an­
typolska w Prusach jest więcej niż zbro­
dnią, — bo jest głupstwem. W  jaki spo­
sób rząd niemiecki wydobędzie się z tej 
kompromitacji w oczach całego cywilizowa­
nego świata, rzecz to dla nas obojętna, — 
nie są nam natomiast obojętne usiłowania 
Niemiec zmierzające do wciągnięcia Austrji 
w  obręb ich politycznych błędów. Półurzę- 
dowe i prawie urzędowe dzienniki doniosły 
o konferencjach ambasadora austrjackiego 
w Berlinie z kanclerzem niemieckim, — w 
których ambasador usprawiedliwiał niejako 
stanowisko rządu austrjackiego wobec de­
klaracji Sejmu galicyjskiego. Prócz tego hr. 
Gołuchowski uczuł się spowodowanym o- 
głosić we »Fremdenblacie« komunikat, któ­
ry jest bardzo bliski formuły przeprosin, a 
musi być w każdym razie uważany jako 
wynik nacisku wywartego przez Niemcy. 
W szystko to jest naszem zdaniem nie po­
trzebne, a dla Austrji upakarzające. Przy­
patrzmy się cokolwiek wypadkom lat osta­
tnich i postępowaniu Niemiec wobec Austro- 
W ęgier.

Od dłuższego już czasu półurzędowe 
niemieckie dzienniki występują z krytyką 
wewnętrznych stosunków austrjackich, .tak 
ostrą, że prasa polska nigdy się do niej 
nie posunęła wobec Niemiec. Dalej w par­
lamencie niemieckim omawiano sprawy ga­
licyjskie a więc także austrjackie, w spo­
sób nietylko złośliwy i przewrotny, ale w 
dodatku posługując się fałszem i pot warzą. 
A cóż jest wreszcie cała agitacja »Losvon  
Romc rozpoczęta w Niemczech i stamtąd 
podtrzymywana, —  jak nie ruchem zmie­
rzającym do rozbicia Austrji, do oderwania 
od tego państwa kilku prowincyj, —  a

wreszcie wprost do obalenia dynastji Habs- 
burgskiej!

Nie przypominamy sobie, aby kiedykol­
wiek któryś z niemieckich ministrów uspra­
wiedliwił się z tego powodu wobec austrja- 
ciego rządu, nie czytaliśmy komunikatów u- 
rzędowych, wyrażających oburzenie z powo­
du postępowania hakatystów, występujących 
jawnie wrogo przeciwko Austrji.

Nie będziemy już przypominać ani szy­
kan pocztowych, tak dotkliwych, a stosowa­
nych wyłącznie do austrjackich poddanych, 
ani wydalania austrjackich robotników i stu­
dentów, ani bezecnych broszur i karykatur, 
wyszydzających Austrję i Polaków; ale prze­
cież cele i usiłowania ludzi, kierujących agi­
tacją, pod hasłem »los von Rom« są po­
wszechnie znane; oni sami nie tają się z 
tern, że podkopują systematycznie byt pań­
stwowy Austrji, że podniecają wewnętrzne 
zatargi i osłabiają powagę tronu i rządu.

W zebraniach, posiedzeniach, gdzie u- 
kładane bywają plany podziału Austrji i wy­
tępienia Polaków, biorą udział osoby, zaj­
mujące wysokie urzędowe stanowisko w 
Niemczech, a czy zdarzyło się kiedy, aby 
rząd się ich wyparł, albo ich poskromił?

Więc i rząd austrjacki powinien zacho­
wać w sprawie wrzesińskiej tę samą takty­
kę, tern bardziej, że w tym wypadku cała 
Europa wystąpiła przeciwko Prusom, że wre­
szcie godność państwowa i mocarstwowe 
stanowisko Austrji wymagają, aby niemie­
cka pożądliwość i bezczelność otrzymały na­
leżytą odprawę. Nie uniewinniać się powi­
nien kanclerz austrjacki, ale żądać wyja­
śnień od swego berlińskiego kolegi i przy­
pomnieć mu jego właściwą rolę.

Przymierze austrjacko-niemieckie, trwa 
jeszcze formalnie, ale faktycznie Niemcy da­
wno już pogwałciły wszystkie umowy i wszy­
stkie zobowiązania; teraz chcą mieć Austrję 
swoim lennikiem; ale ludy austrjackie 
nie dopuszczą nigdy do tego, aby w mo- 
narchji Habsburgów gospodarowali w jaki­
kolwiek sposób Hohenzolerny.

Jeżeli przed dwoma tygodniami powątpiewa­
liśmy o losach przyszłej konferencji austro-nie- 
mieckiej, to rozprawa budżetowa w Sejmie prag- 
skim potwierdziła w zupełności nasze przewidy­
wania. Okazała się tam bowiem taka różnica w 
zapatrywaniach na ugodę pomiędzy Niemcami a 
Czechami z jednej i z drugiej strony, że nawet 
najwięksi optymiści nie mogą się niczego dobre­
go po konferencjach spodziewać.

Przedewszysiidem więc oświadczył wszech- 
niemiecki poseł B r e h m ,  że jego stronnictwo nie 
weźmie w konferencjach udziału chyba wtedy, 
g d y b y  j ę z y k  n i e m i e c k i  u z n a n o  za  
p a ń s t w o w y  w c a ł e j  A u s t r j i ,  w podo­
bnym duchu mniej więcej wyraził się i ludowiec 
R e i n i n g e r ,  który wie z góry, że konferencje 
skończą się na niczem, a zastrzega się jedynie 
przeciw wszelkiemu ograniczeniu praw narodo­
wości niemieckiej. Najumiarkowańszy ze wszyst­
kich wreszcie dr E p p i n g e r żąda, aby na kon­
ferencjach traktowano o całej kwestji czesko- 
niemieckiej i przeprowadzono odgraniczenie okrę­
gów narodowych w Czechach.

Posłowie czescy zajęli stanowisko wręcz prze­
ciwne. H e r o l d ,  w znakomitej mowie, którą wy­
soko podnoszą „Naród. Listy", wystąpił jak  naj­
energiczniej przeciw rozrywaniu Królestwa cze­
skiego na okręgi narodowe, przeciw wprowadze­
niu języka niemieckiego jako państwowego i do­
magał się zupełnego uprawnienia obu narodowo­
ści. Co do parlamentu mniemał, że obecna Rada 
państwa, która niema ani programu polityczne­
go ani większości, nie jest w stanie załatwić wa­
żnych spraw ekonomicznych, zwłaszcza w tak  
krótkim czasie. — Pogróżki rządu o zawieszeniu 
konstytucji są dkt mówcy obojętne, wie on bo­
wiem, że dopiero wtedy nastąpi uspokojenie u- 
mysłów i uregulowanie stosunków uczciwe.

Innemi słowy dr H e r o l d  i jego stronnictwo 
spodziewa się po rozbiciu obecnego parlamentu 
takiej zmiany konstytucji, któraby odpowiadała 
lepiej niż dzisiejsza ustrojowi państwa austrja­
ckiego.

Dwaj reprezentanci szlachty czeskiej, były 
prezydent ministrów hr. T h u n  i ks. S c h w a r -  
z e n b e r g  przemawiali wprawdzie w tonie wię­
cej umiarkowanym, ale nie godzili się także na 
postulata niemieckie.

Nie wchodząc w szczegóły tej ciekawej bar­
dzo charakterystycznej dyskusji, możemy stwier­
dzić tylko tyle, że zaostrzyła ona wzajemną nie­
chęć pomiędzy Czechami a Niemcami i pogłębi­
ła przepaść rozdzielającą oba te narody. Niemcy 
przekonali się, że bez znacznych ustępstw z ich 
strony ugoda jest niemożliwa, Czesi dowiedzieli 
się po raz setny, że stronnictwa niemieckie ni­
czego się nie nauczyły i o niczem nie zapo­
mniały.

Jeżeli więc „N. fr. Presse" rozpaczliwie za­
łamuje ręce i grozi widmem reakcji i absoluty­
zmu, to jest to tylko objaw bezsilnego gniewu 
i zawiedzionych nadziei, a po za tern i dowód 
słabości. Niemcy czują, że czasy ich panowania 
w Austrji minęły bezpowrotnie, i że zbliża się 
wreszcie chwila, kiedy martwy jak  dotąd para­
graf ustawy konstytucyjnej o równouprawnieniu 
narodowości stanie się podstawą stosunków pu­
blicznych i życia politycznego w Austrji. A je ­
żeli Niemcy liczyli dotąd zawsze na Polaków, że 
jak  niegdyś Sobieski uratują Wiedeń i utrzyma­
ją  hegemonję niemiecką, to po wypadkach wrze­
sińskich nie znajdzie się chyba w Kole polskim 
uczciwy polityk, któryby chciał i odważył się 
tak „pracować dla Koła polskiego". Owo natrzą­
sanie się z polityki polskiej, streszczone w sło­
wach: „die Polen fiir jede Majoritat zu haben" 
należy stanowczo do przeszłości, bo Polacy nie 
mogą i nie będą wchodzić w sojusze z śmier­
telnym wrogami swojej narodowości, a do tego 
stopnia nie są znów naiwni, aby mieli uwierzyć 
w dłuższe trwanie absolutnych rządów na po­
czątku XX wieku.

(Komunikat w ,.Politische Correspondenz“. —  ś c i­
śle półurzędowy charakter tego wydawnictwa. —Zna­

czenie komunikatu. — Dla naszych delegatów.)
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Telefonem z Wiednia otrzymaliście komuni­

kat, jaki odnośnie do wypadków w Wrześni i do 
całego w ogóle systemu antypolskiego w Pru- 
siech. zamieściła „Politische Correspondenz" wie­
deńska.

Ów fakt ma znaczenie poważniejsze, niż się 
zdaje na pierwszy rzut oka.

Co to za wydawnictwo jest owa „Politische 
Correspondenz ?"

Jest to organ oficyalny, założony z inicyaty- 
wy gabinetu wiedeńskiego w 1874 r., celem po­
ufnego informowania całej prasy europejskiej nie 
tylko o wypadkach politycznych, ale i o inten­
cjach oraz zamiarach rządów. Jako założyciel
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figurował radca cesarski Eryk Schaffer w W ie­
dniu.

Stosunek zatem owego wydawnictwa do na­
szego ministeryum spraw zagranicznych jest da­
leko ściślejszym, niż stosunek np. gazety „Nord- 
deutsche Allgemeine Zeitung* do urzędu kan­
clerskiego. Zdarza się często, że na szpaltach 
„Politische Correspondenz* ukazują się notatki, 
redagowane bezpośrednio przez ministra lub pod 
jego nadzorem.

O w stosunek jest tak bliskim i ścisłym, że 
nawet w sprawach wagi pomniejszej .Politische 
Correspondenz* nie pomieszcza niczego, co sprze­
ciwiałoby się życzeniom ministerjum na Ballhaus- 
platzu. Jeżeli się tak dzieje w drobnostkach, to 
cóż dopiero mówić o sprawie, dzisiaj tak zao­
gnionej. a więc tak drażliwej, jak  polityka an­
typolska Prus?

Gdy nadto zauważymy, że „Politische Corre­
spondenz* pomieściła ów komunikat na samym 
wstępie codziennie wydawanego arkusza; gdy 
podkreślimy, że zaopatrywała od siebie ów ko­
munikat uwagą, że otrzymała go z „dobrze po­
informowanych kół berlińskich*, czyli mówiących 
czystą prawdę, będziemy musieli przyjść do wnio­
sku, że owa publikacja nastąpiła z polecenia na­
szego ministerjum spraw zagranicznych.

W jakim celu?
Przypomnijmy, że w dniu 31 grudnia uka­

zał się ostry komunikat w „Norddeutsche All­
gemeine Ztg*. wymierzony nie tyle przeciwko 
księciu Czartoryskiemu i Sejmowi galicyjskiemu, 
ile przeciw rządowi austrjackiemu za to, że po­
zwolił na sejmową demonstrację antypruską. 
W  dniach 27 grudnia i 2 stycznia hrabia Biilow 
u ambasadora de Szoegyeny-^faricha w Berlinie 
i książę Eulenburg w Wiedniu u hrabiego Go- 
łuchowskiego, domagali się zadośćuczynienia.

Komunikat ąuaestionis ukazał się w „Politi­
sche Correspondenz* dnia 3 stycznia. Z konie­
czności nasuwa się wniosek, że jest to rodzaj 
zadośćuczynienia z strony Austro-Wegier pod a- 
dresem Niemiec.

„Politische Correspondenz* rozchodzi się po 
całej Europie, a jej informacje słusznie, czy nie­
słusznie zażywają pewnej powagi. Rząd niemiec­
ki spekulował, że takie oczyszczenie się z win 
i zrzucenie grzechów na głowy polskie pod flagą 
półurzędowego wydawnictwa austrjackiego że 
takie zaapelowanie do opinji publicznej w Euro­
pie przez tubę, podtrzymywaną rękoma hr. Go- 
łuchowskiego, muszą wywrzeć dodatnie dla Prus 
wrażenie. „Europa — rozumowano w Berlinie — 
przyjdzie do przekonania, że robione nam zarzu­
ty  są niesłuszne, jeżeli zaprzeczy im organ pół- 
urzędowy austrjacki w tym Wiedniu, w którym 
wpływy polskie są bądź co bądź znaczne*. I ro­
zumowania pruskie są słuszne.

Delegaci nasi przecież nie powinni puścić pła­
zem tego postępku ministerjum spraw zagrani-

Se icer  ( Ig n a c y  M a c ie jo w s k i) .

W  L E S I E.
22) OBRAZEK.

(CLąg- dalszy).

Zwolniła; co uszła kilka kroków, stawała, za­
myślała się, patrzała daleko, nasłuchiwała...

Zatętniło, odgłos kopyt konia odbijał się o 
zarośla i głucho jęczał. Spojrzały pytająco na 
siebie.

— Tak mu pilno, że aż leci na koniu — 
szepnęła W ikta.

„Tern łatwiej będzie można uciec* — pomy­
ślała Hania.

Czekały, patrząc wytężonym wzrokiem. Wśród 
zieleni zamigotał biały koń w promieniach słoń­
ca i granatowa amazonka.

Spojrzały na siebie, W ikta chciała uciekać, 
ale rozkazujący wzrok Hani przykuł ją  do 
miejsca.

Wielki myszaty dog wysunął się naprzód, 
zaszczekał wesoło, przybiegł do Hani i łasić się 
zaczął. Dziewczę głaskało go po wielkim łbie 
i, aby ukryć wzruszenie, patrzało mu w oczy.

— Poczciwe moje psisko! — mówiła pie­
szczotliwie.

Laura zatrzymała konia, obrzucając wynio­
słym wzrokiem dziewczynę.

Patrzały sobie w oczy. Walka trwała kilka 
mgnień, dla wralczącycli wieki nie ustępowały. 
Wypadało jednej przemówić. Hania milczała: nie 
do niej pierwszy głos należał.

Znasz mego psa... pani — odezwała się na­
reszcie Laura.

— Ludzie ze zwierzętami przeczuwają się: 
inaczej dzieje się z ludźmi.

— A ludzie?

cznych. „Polit. Corresp.*, na której czele stoi od 
tygodnia świeżo spensjonowany hofrat Ludwik 
Benedykt Halin, były naczelnik biura korespon­
dencyjnego telegraficznego, pobiera zapomogę 
rządową z pieniędzy opodatkowanych obywateli. 
Delegaci polscy mają prawo poddać surowej kry­
tyce postępek owego wydawnictwa.

Z chwilą zresztą, gdy organ pólurzędowy au­
strjacki pozwoliłby sobie na tendencyjne oskarża­
nie Polaków poznańskich o kłamliwy i rewolu­
cyjną agitację, delegaci polscy mają świetną i 
legalną sposobność wykazać raz jeszcze w formie 
polemiki z organem półurzędowym austrjackim, 
jak  dalece ten ostatni świadomie, czy nieświado­
mie błądzi co do Wrześni i Gniezna. Taka po­
lemika będzie sprawą czysto wewnętrzno-austrja- 
cką, do której zasię hr. Biilowowi i ks. Eulen- 
burgowi.

Strachy na Lachy.
Konferencja ugodowa. — Parlament potrzebny do wy­
boru dehgacji. —  Konstytucja grudniowa i liege- 

monja niemiecka.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Gra się zaczyna!
Dnia 8 stycznia prezes ministrów chce zagaić 

konferencję przedwstępną, mającą umożliwić kon­
ferencje tymczasowe, które przygotowałyby kon­
ferencję stanowczą w sprawie ugody czesko-nie­
mieckiej. A że dr Koerber się boi, że nawet do 
tego cienia układów nie przyjdzie; że już w przed­
pokoju delegaci obu narodów zawrócą się z po­
wrotem do wyjścia; że spotka go takie same 
bankructwo, jak hr. Thuna. wyszydzanego obe­
cnie co dni kilka przez organ, najbardziej blizki 
obecnemu gabinetowi, to jest przez „Neue Freie 
Presse*, — przeto już na szpaltach prasy ponie­
działkowej grozi całemu parlamentowi. Czesi nie 
chcą przystać na język państwowy niemiecki — 
boć to jest pierwszy sine qua non warunek Niem­
ców, — a więc rząd nie zwoła parlamentu i je ­
szcze w roku bieżącym zawiesi konstytucję.

Jest to już nie jedna, lecz dwie groźby. Roz­
patrzmy każdą z osobna,

Zupełne niezwołanie parlamentu w roku bie­
żącym sprawiłoby gabinetowi wielkie nieprzy­
jemności. Mniejsza o to, że kontyngent rekrutów 
jeszcze nieuchwalony. Paragraf 14 stoi na usługi. 
Ale z pomocą tego paragrafu niepodobna zamia­
nować delegatów. Wątpliwem zaś jest, czy przy­
najmniej na rok bieżący minister spraw zagrani­
cznych zdecydowałby się obyć bez delegacyj. 
Już więc dla wyboru delegatów parlament zbie­
rze się niezawodnie.

Że drowi Koerberowi, biurokracji i Niemcom 
austrjackim uśmiecha się myśl zniesienia konsty-

— Ludzie się odgadują.
Cóż odgadujesz we mnie?

— Nic — odrzekła Hania. — Właścicielkę 
konia i pięknego psa.

— Nie domyślasz się kto jestem?
— Nie zadaję sobie tej pracy.
1 znowu spojrzały sobie w oczy. Amazonka 

zaciskała wązkie usta. twarz jej bladła. Dziew­
częciu drgały kąciki ust..

— Opwiem ci więc, któ jestem — rzekła 
wolno Laura.

— Nie jestem ciekawa, — odparła Anna: — 
wiadomość ta  nie jest potrzebną.

-  Ale ja  tak chcę! — krzyknęła.
Ręka jej drżała, z oczu leciały pioruny.
— Może mi raczej pani powiesz, jak na imię 

jej prześlicznemu psu — odparło dziewczę z cza­
rującym uśmiechem.

— Mogę mu rozkazać aby cię rozszarpał!...
— Tego zrobić nie możesz; pies cię nie 

usłucha, — odpowiedziała spokojnie Hania — 
ale ja  broniąc się, mogę poszczuć twego ko­
nia — i byłoby gorzej. Nie wiedziałam, że 
sportem dystyngowanych dam tej okolicy jest 
bawić się szczuciem ludzi po drogach!

Zwróciła się do psa.
— Nie prawdaż, mój piesku?
Pies miał wielką ochotę łapy położyć na 

ramionach dziewczęcia i językiem musnąć po 
twarzy.

Spokój Anny, obojętność i pewien odcień le­
kceważenia rozdrażnił piękną amazonkę. Chciała 
krzyczeć, miała ochotę najechać koniem i roz- 
tratować zuchwałą — nie mogła...

"W Sobotowej zagrodzie psa swego zamkną­
wszy w stodole, dziedzic Będziński biegł ścież­
kami w las. Dopadł do strumyka, przesadził go 
i, czając się. schowany w młode, gęste olsze, 
podsunął się tak blisko, że słyszał rozmowę dwóch 
kobiet i widział ich postacie, dumę i namiętność 
w bladej twarzy Laury i spokój, zwycięski u- 
śmiech i pewność siebie, idące od Hani... Od-

tucji, to fakt wiadomy dokładnie. W absoluty- 
źmie widzą te koła i warstwy jedyny sposób u- 
ratowania dla siebie hegemonji, zrobienia z Au- 
strji państwa niemieckiego.

Współpracownik „Neue freie Presse* dr Lu­
dwik Bauer w redagowanem przez siebie czaso­
piśmie „Don Quisote* pisze otwarcie, że zapro­
wadzenie powszechnego prawa wyborczego ska­
załoby na bezsilność zupełną „jedyny żywioł, 
który szczerze się interesuje powodzeniem pań­
stwa, mieszczaństwo niemiecko-austrjackie*. Jest 
to szczere, naiwnie szczere wyznanie, że obecna 
konstytucja sztucznie, zapewnia tymże Niemcom 
przewagę nad liczebnie silniejszymi Słowianami. 
Konstytucję grudniową - - pisze dr Bauer — da­
no dlatego, by przewodnictwo w państwie „za­
pewnić mieszczaństwu niemiecko-austrjackiemu*. 
I  przez szereg lat tak się istotnie działo. Gdy 
przecież narodowości, wzmocnione skutkiem 
chwiejnej pobłażliwości,,' poczuły swą potęgę; 
gdy małe grono rządzących rozpadło się sku­
tkiem waśni o sprzeczne interesy ekonomiczne, 
owa konstytucja i owa hegemon ja okazały się 
niemożliwemi*.

Inaczej mówiąc, konstytucja była tak długo 
dobrą, jak  długo służyła za parawan, ukrywają­
cy przed profanami panowanie niemieckie. Gdy 
się za parawan dobrano i zaczęto kruszyć hegemo- 
nję niemiecką na podstawie konstytucji, Niemcy 
wołają o absolutyzm.

I zdąje się, że na czas pewien ten nas nie 
minie.

WALNE ZGROMADZENI
katolickich Związków rzemieślniczo-robotoiczjch.

Dnia 5 b.,m. odbyło się w domu Robotniczym 
przy ulicy 8-go Tomasza, walne zgromadzenie 
Związków robotniczych. Zgromadzenie, liczące 
przeszło dwustu uczestników, zagaił prezes p. 
Zieleniewski Edmund, ciepłą a serdeczną prze­
mową, wzywając do wspólnej pracy, do wytrwa­
łości pomimo licznych przeszkód i klęsk jakie 
na społeczeństwo nasze spadają, czy to pod 
względem ekonomicznym czy też moralnym.

Po zagajeniu przewodniczącego, zabrał głos 
hrabia Krzysztof Mieroszowski i przemówił w te 
słow a:

„Pragnę powiedzieć słów kilka w sprawie 
obchodzącej wszystkich tych. w których piersi 
bije serce polskie.

W jednej z dzielnic rozerwanej naszej Ojczy­
zny, dzieją się bezprawia i gwałty, których ofia­
rą padają dzieci, ich matki wtrącają do więzie­
nia, ojców pozbawiają chleba pozbawiając za­
robku.

Nie jesteśmy w możności siłą odeprzeć bru­
talne pastwienie się nad naszemi rodakami —

dech zapierał w piersiach, słuchał, patrzał. Bał 
się Laury, lgnął siłą młodości i uczucia do Ha­
ni. W oczach jego rosła na zjawisko, z rozko­
szą ukląkłby przed nią.

Dog zaszczekał i skoczył w krzaki.
— Kto ty jesteś ?! — krzyknęła Laura.
— Jeśli chciałaś dowiedzieć się, kto jestem, 

to twoim obowiązkiem, pani, było mnie się przed­
stawić — rzekła Hania.

— A twoim?
— Moim na przedstawienie odpowiedzieć. Są 

to formy oddawna uznane i obowiązujące zaró­
wno w salonie, jak  w lesie.

— Kogo? — pytała szeptem gniewu.
— Ludzi — odparła Hania.
Zamilkły, patrząc na siebie. W oczach Hani 

wytwarzała się powoli litość, wzrok Laury pło­
nął ogniem obrażonej dumy, pokonanej godności, 
gniewem.

Hania uśmiechała się do Wikty.
— Chodźmy — rzekła do niej.
— Stać! — tracąc moc nad sobą, zawołała 

Laura.
Hania się roześmiała wesoło.
— Rozkaz zabawny — rzekła: — idziemy 

piechotą i dla tego mamy w lesie wyższość nad 
paniją w swobodzie ruchów.

— Idziecie na schadzkę! — krzyknęła.
— Jeżeli tak się nam podoba?
— A ino — dodała szeptem wystraszona 

Wikta.
— Nie pójdziesz!
— Aż tak ? Czy czasem wola pani nie skom­

promituje się niemożnością wykonania...
— Mam możność.
— Nie sądzę; pies jest n a sz '— głaskała do­

ga, a koniem niewiele zrobisz w lesie.
— M ilcz! — krzyknęła.
— Pragnę tego i żegnam panią.
Hania ukłoniła się skinieniem głowy.
Laura świsnęła pejczą, koń się zerwał, dwie

kobiety ze ścieżki usunęły się w krzaki olszy­
ny. Laura zasłoniła im odwrót koniem.

(Dokończenie nastąpi.)
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chociaż oprawcy ci, może właśnie tego pragną, 
by tem łatwiej zgnieść nas, a przed światem 
mieć fałszywe wytłómaczenie, że na bunt nie 
ma innej odpowiedzi jak  kule i armaty.

Oni bijąc i o śmierć przyprawiając niewinne 
dzieci, chcą widocznie doprowadzić rodziców do 
rozpaczy, by aa7 boleści utracili zimną krew i rzu­
cili się do gAYaltownych czynów. Lecz ta straszna 
ich nadzieja nie ziści s ię ! Nie znajdą tłómacze- 
nia przed cywilizowanym światem! Potępiać będą 
ich wszyscy, nawet i ci co nam nieżyczliwi, bo 
serce każdego uczciwego człowieka, wzdrygać 
musi się na opowiadanie strasznych scen, jakie 
się tam odgrywały.

Bóg skarał Ojczyznę naszą za przewinienia 
nasze, skarał Bóg wszelkie stany, cierpieć mu­
simy wszyscy i mniej, lub więcej, cierpimy wszę­
dzie. Ale widocznie tego jeszcze m ało! Starzy, 
dorośli, matrony i dziewice nasze cierpieli i cier­
pią — tylko dzieci dotąd były od cierpienia 
wolne. Z wyroków7 Boskitchv a nam niepojętych, 
bośmy tylko ludźmi — przyszła kolej na dzieci! 
I  cóż się pokazało? Dzieci te, uczące się do­
piero przykazań Boskich, są przecież tak doj­
rzałe, że płaczą, iż nie wszystkie je bito, pła­
czą, że nie im wszystkim dano cierpieć za oj­
czystą mowę!

Złorzeczą oprawcom starzy, ale nie skatowane 
dzieci!

Może Bóg przecież ulituje się nad nami i ze­
chce miłosiernie spojrzeć na łzy biednych matek, 
może dopuści przed Swój Tron duszyczki niewin­
nych ofiar i wreszcie odwróci karzącą Swą dłoń 
od naszej Ojczyzny! (Oklaski).

Obawiam się jednak, że śmierć i cierpienia 
tych biednych dzieci, łzy i rozpacz rodziców 
Boga nie przejednają dla nas, jeżeli nie zapanuje 
wśród nas jedność w służeniu Ojczyźnie, nie 
ustaną partyjne zawiści, osobiste niechęci. Istnie­
nie nasze tylko od jedności naszej zależy. Na- 
szem hasłem : praca nad sobą i dla swoich,
a wiara w miłosierdzie Boskie! (Huczne oklaski).

Gdy ze wszystkich stron kraju słychać o ob­
jawach współczucia dla nieszczęśliwych ofiar, 
sądzę, że dzisiaj tu zebrani, również nie powin­
ni pozostać w tyle, dlatego też wzywam Szano­
wne Zgromadzenie i myślę, że chętnie temu we­
zwaniu da posłuch, by dając wyraz czci i współ­
czucia dla cierpiących naszych braci, zechciała 
powstać i wraz ze mną, z głębi serca, wznieść 
trzykrotny okrzyk: Cześć im !

Zgromadzeni powitawszy z zapałem wznieśli 
powyższy okrzyk a mówcę nagrodzili gorącymi 
i długotrwałymi oklaskami.

Następnie referował p. Z g ó r n i a k w sprawie 
ubezpieczeń robotników na starość, oraz pozo­
stałych po nich wdów i sierot, stawiając wnio­
sek, by przesłać petycję do Rady państwa na 
ręće Koła polskiego w Wiedniu, by przynaglić rząd, 
żeby odnośny projekt do- ustawy, możliwie naj­
rychlej Izbie posłów przedłożył. Wniosek ten 
jednomyślnie uchwalono i rozdzielono arkusze do 
zbierania podpisów7 ze strony interesowanych, 
aby takowe do petycji dołączyć.

Wreszcie przystąpiono do ostatniego punktu 
porządku dziennego, mianowicie omawiano spra­
wę pogadanek pouczającycych dla stowarzyszo­
nych. Referował p. G o ł ą b ,  wychodząc z zało­
żenia. że pogadanki takie są potrzebne, szcze­
gólnie zaś dla terminatorów i czeladników. Wy­
wiązała się nad tą kwestją bardzo długa i wiel­
ce ożywiona dyskusja, w której brali udział pp. 
Ligęza, Stróżyński, ks. dr Golba, Zgórniak. Ob- 
widowicz, Redyk i inni. Wnioski referenta, że 
pogadanki są konieczne i zmiana godzin pożąda­
ną, uchwalono jednogłośnie.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, na wnio­
sek delegata Związku z Jaworzna, zgromadzenie 
uchwaliło jednogłośnie podziękowanie prezydjum 
a w szczególności prezesowi i przewodniczącemu 
p. Ed. Zieleniewskiemu, za zwołanie zgromadze­
nia walnego, oraz za przeprowadzenie obrad, na 
czem, po przeszło czterogodzinnem posiedzeniu 
zgromadzenie zamknięto.

Święto Trzech Króli.
Uroczystość kościelna ku uczczeniu Kaspra, 

Melchiora i Baltazara, trzech mędrców Wschodu, 
składających hołd Zbawicielowi w stajence be- 
tleemskiej łączyła się zawsze z szeregiem różnych 
zwyczajów i obchodów.

Pani Stefanja Ulanowska, znana w literatu­
rze naszej zbieraczka wszelkich podań i legend 
z przeszłości, poświęciła tym obyczajom właśnie 
specjalne studjum, z którego wyjmujemy kilka 
ciekawych szczegółów.

Zimowy okres śwdąteczny, poczynający się od 
Bożego Narodzenia, a złożony z dni dwunastu, 
z których połowa sięga schyłku starego roku, 
podczas, gdy druga^ połowa należy już do 
pierwocin nowego, zamyka się uroczystością 
Trzech Króli i daje nam czwrartego jeszcze Kró­
la, bobowego. Jest to — jak powiada pani U. — 
epoka pełna tajemniczego znaczenia, w której 
bogowie odbywali dawniej wędrówki po ziemi, 
przyjmując w ofierze dary od ludzi, a na świę­
cie toczyła się tymczasem zacięta walka ciemno­
ści z światłem, czyli zimy ze słońcem. Zakoń­
czona zwycięstwem tegoż w chwili przesilenia 
zimowego, uroczyście też była święcona po wszy­
stkich krajach w starożytności i została poety­
cznie usymbolizowana w podaniach ludów7 pół­
nocnych.

Obchody te, ma się rozumieć, przybierały 
inny charakter w krajach północnych, a inny na 
południu, gdzie zima nie przybiera tak groźnej 
postaci.

Dzisiaj, chociaż zmieniły się czasy i chrze­
ścijańskie pojęcia zapanowały w świecie, nie­
mniej zostały i u nas niektóre cechy pierwotnych 
uroczystości, począwszy od samej epoki przesi­
lenia zimowrego. z którem się łączy nasz okres 
świąteczny, a skończywszy na kolendach, które 
i u nas, tak jak u Rzymian zw7ykle otrzymują 
dzieci, słudzy i domownicy. A naw7et ślady nie­
zaprzeczone dawnej wędrówki bogów dotąd wi- 
dzieć się dają i to mianowicie av niektórych zwy­
czajach, odnoszących się do obchodu Trzech Króli.

W Czechach naprzykład, dnia tego chodzi do­
tąd jeszcze po wsiach jedna ze starych bogiń, 
tak zwana Perecha, albo też pani Berchta. Ubra­
na dziwacznie, trzyma w ręku świder ogromny 
i grozi przebiciem każdemu, ktoby jej odmówił 
dać to, czegoby zażądała. Czasem znów nosi ze 
sobą nóż i sól i straszy dzieci, że gdy będą nie­
grzeczne, to im ponacina podeszwy u nóg i na­
trze solą, co będzie boleć okrutnie.

Podobnymże charakterem uderza niezaprze- 
czenie i ów zwyczaj, który podług opisu Marba- 
cha, jeszcze nifr tak dawnymi czasy istniał w No­
rymberdze. W wigilję Trzech Króli, w nocy, 
wychodziły gromady ludzi z młotami, kociubami, 
kijami i przeciągając przez miasto, uderzały w 
drzwi i okiennice śpiących sąsiadów, a narobi­
wszy wrzawy, starały się umknąć tak zręcznie, 
aby się nie dać złapać na gorącym uczynku. 
Stąd też noc tę nazywają tam dotąd „Klópfels- 
nacht", a figle podobne, znane i w innych oko­
licach Niemiec, dziś jeszcze bywają praktyko­
wane.

U nas znowu pamięć wędrówki bogów zna­
lazła zastosowanie w owej wędrówce Trzech 
Króli, którzy po wsiach i miastach chodzą z gwia­
zdą, a liczba ich troista stąd podobno wynikła, 
że dawnymi czasy znano tylko trzy części świata. 
Jeden- więe jest przedstawicielem Europy, drugi 
Azji, a trzeci Afryki i dlatego też jeden musi 
mieć cerę białą, drugi żółtą, a trzeci czarną.

Trudno może nieco byłoby dociec i usprawie­
dliwić, skąd powstał zwyczaj obierania dnia tego 
w każdym domu familijnym Króla, zwanego „Kró­
lem bobowym" v. „migdałowym", jakkolwiek 
jest to zwyczaj rozpowszechniony w całej zacho­
dniej Europie. Wiadomo, że do wyboru króla 
służy kołacz, placek, lub częściej jeszcze piernik, 
który się na ten cel wypieka umyślnie, i który, 
kto wie, czy nie ma jakiego związku z owymi 
kołaczami i piernikami, wypiekanymi w staroży­
tności podczas saturnalij rzymskich, zwłaszcza, 
że się to dzieje na tle tej samej epoki.

Z E  Ś W I A T A .
W Warszawie bawił przed kilkoma dniami 

dziennikarz francuski, p. Lelouvier, dążący z Pa­
ryża na daleki Wschód i to wyłącznie pieszo. 
P. Lelouyier używa odzieży ceratowej, bagaże 
ma rozłożone w obszernych kieszeniach. Z Pa­
ryża wyruszył przed miesiącem z trzema fran­
kami majątku, i to właśnie naraża go na niepo­
rozumienie, mieszkańcy bowiem miast i wsi nie 
pojmują znaczenia „sportu bezpieniężnego". Pie­
chur jest alzatczykiem i włada biegle językami 
francuskim i niemieckim. W Poznaniu miał on 
odczyt o swych podróżach na rzecz ofiar procesu 
gnieźnieńskiego, poczem policja kazała mu zaraz 
wydalić się z miasta.

* **
Poetka rumuńska, Helena Vacarescu, znana 

po za granicami kraju nietyle ze swych utwo­
rów ile z głośnego niegdyś stosunku z królową, 
Oarmem Sylvą i rumuńskim następcą tronu, opo- 
wiedziala jednemu ze współpracowników dzienni­

ka „Echo de Paris" co zniewoliło N o b l a ,  wy­
nalazcę dynamitu, do poświęcenia całego olbrzy­
miego majątku na cele braterstwa i pokoju. Panna 
Yacarescu poznała Nobla podczas pobytu w Pa­
ryżu, przed laty. i uderzył ją  przygnębiony wy­
raz twarzy bogacza, smutek dźwięczący w jego 
głosie, przebijający się w słowach. „Całe zacho­
wanie się jego", mówiła, „zdradzało bezgraniczne 
nieszczęście, które go ' przygnębiało. Pani Nobel 
umarła. Miljarder był uboższy od ostatniego 
szczęśliwego robotnika; stracił wszystko — żo­
nę, którą ubóstwiał, dzieci, które tkliwie kochał. 
Opłakiwał tych zmarłych wszędzie, a  chcąc jako 
tako ukoić ten ciężki smutek, powziął zamiar 
spełniania dobrych uczynków. Uczony stał się 
łagodny i pełen współczucia i postanowił wy­
nagrodzić w7 części ludzkość za niedolę wojny 
i okrutnych wrogich zatargów. Z zapałem, któ­
rego nigdy nie zapomnę, radził mi, abym po­
święciła się całkowicie poezji i z niej czerpała 
pociechę. Wielki Avielbiciel kobiet oŚAYiadczył, 
iż poezje kobiet „bezpośredniej" przemawiają do 
jego serca, niż poezje mężczyzn, „bo kobiety 
opiewają życie z większą miłością, a śmierć z o- 
burzeniem". Myśl ta zajmowała go nieustannie 
i ten człowiek, który dostarczył śmierci jednej 
z najstraszniejszych broni, zaczął w osamotnie­
niu SAYojem z każdym dniem bardziej nienawi- 
dzieć śmierci. Testament jego był pewnego ro­
dzaju zadośćuczynieniem i odwetem AYzględem 
niego samego. Z bolu małżonka i ojca powstał 
szlachetny plan. Prawdziwymi twórcami nagrody 
Nobla są umarli: pani Nobel i jej dzieci."

Rzymski korespondent „Kurjera Warszawskie­
go" donosi: Na Boże Narodzenie zawitał do Rzy­
mu prorok, którego ukazanie się wyAvołało na 
ulicach miasta peAYną sensację. Nazywa się on 
Janasz i pochodzi z Frankfurtu nad Odrą. Jest 
to młody człoAviek, blondyn, przypominający tro­
chę Garibaldego, w białej tunice wełnianej, jako 
jedynym stroju na ciele; z blond brodą, długie- 
mi Avłosami, bosy, z dużą laską av ręku. zakoń­
czoną pękiem liśc i; podróżuje pieszo po Wło­
szech , aby głosić pokój pomiędzy ludzkością. 
Żyje tylko z jałmużny i sypia pod golem nie­
bem, co, jak dotąd. Avobec temperatury utrzy­
mującej się około 15 stopni ciepła, jest tutaj 
możliwem. Z zawodu jest szklarzem. Gawiedź 
uliczna chodzi za nim i przypatruje się temu 
dziwolągowi, o zabarwieniu jakoby idealnem.

Różni ludzie dla różnych celów AYiązali się 
już aa7 stowarzyszenia — o takiem jednak, jakie 
obecnie ma powstać av Nowym Jorku, nikt ni­
gdy napewno nie słyszał. Chodzi mianoAYicie o to, 
aby ci liczni młodzieńcy, którzy mieli nieszczę­
ście dostać od kosza i nie mogli się po stracie 
ukochanej pocieszyć, znaleźli na tym świecie pe- 
Avne wynagrodzenie moralne. W tym celu ma 
powstać klub, pod nazwą „Stowarzyszenia zawie­
dzionych kochanko a y " . Jeden z adAvokatów nowo­
jorskich niejaki p. Andrews — zajmuje się już 
nawet opracowaniem regulaminu klubowego, któ­
ry następnie prześle władzy do zatwierdzenia. 
Prezesem klubu ma zostać naturalnie młodzie­
niec, który pod względem otrzymanych „koszów" 
może ich AA7ykazać najAA7iększą ilość.

CiekaAvą jest rzeczą, w jaki sposób będą się 
owi młodzieńcy zbiorowo pocieszali i czy ich klub 
osiągnie zamierzony skutek.

* *
Charakter Wilhelma II. już av dzieciństAvie 

zaznaczył się bardzo wyraźnie. Angielski malarz 
Frith  opoAYiada w jednem z pism londyńskich 
przygodę swoją z obecnym cesarzem niemieckim.

Z polecenia królowej W iktorji miał namalo­
wać „Slub księcia W alji". Do orszaku należał 
mały książę Wilhelm, ubrany w kostjum szkocki. 
Przybywał do pracowni ze swą nauczycielką, a- 
by pozować artyście. Obraz miał dziesięć stóp 
wysokości. Ks ążę chciał sam coś namalować. — 
Frith  wyznaczył mu na płótnie stopę kwadrato- 
aa ą, dał mu farby i pendzle i sam zajął się swo­
ją  robotą. W tem dolatuje go okrzyk. To nau­
czycielka przelękła się, widząc ks. Wilhelma, u- 
murusanego farbą. Książę, mając już dosyć tej 
zabawy, otarł był pendzel o twarz i Avyglądał 
strasznie.

— Znajdzie się na to rada — rzekł Frith i 
umaczawszy chustkę av terpentynie, wycierał 
twarz dziecka. Nagle uczni na twarzy piąstkę. 
Wilhelm miał skaleczony policzek, terpentyna 
gryzła go, więc zemścił się na malarzu. Odtąd 
seanse były burzliwe, albowiem książę, mając u- 
razę do Fritha, robił mu ciągle na przekór.

Tnn i c b l p n  P0,eca na sezan Jesienny i zimowy: Materje wełniane, ftanele,
"  / i C i > t I J d l l o l V l  barchany; Płótna i szyrtyngi w wielkim wyborze; Bluzki i Halki

Mpod Kościuszką1* gotowe; Koce, kapy, chodniki.
K rak ó w , ulica M ikołajska Ł. 1. Ceny bardzo niskie i stałe. W niedziele i święta sklep zamknięty.
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Wynalazca telegrafu iskrowego, Marconi, za­

mierza obecnie rozpocząć próby ze swym tele­
grafem i wysyłać depesze do kolonji Przylądko­
wej i Ameryki południowej. Jaką wielką donio­
słość ma już dzisiaj wynalazek młodego Włocha 
dla żeglugi, wykazało się niedawno podczas po­
dróży olbrzymiego parowca „Deutschland". Pa­
rowiec, wracający z Nowego Jorku, zawinął do 
Kuxhaven o godz. wpół do 2 po południu; od 
godz. 11 już wszakże skomunikowany był przy 
pomocy przyrządu Marconiego z zarządem żeglugi 
w Kuxhavenie i przesyłał wiadomości o porze 
przybycia, liczbie pasażerów, objętości poczty, 
wiadomości bardzo ważne oczywiście dla służby. 
W krótce wszystkie parowce pasażerskie będą 
niechybnie zaopatrzone w przyrządy Marconiego, 
a gdy na obu wybrzeżach oceanu Atlantyckiego 
urządzona zostanie odpowiednia liczba stacyj, 
okręty będą mogły zawiadamiać się wzajemnie
0 zmianach atmosferycznych i zapobiedz nieje­
dnemu nieszczęściu.

*
* *Dziwactwa przychodzą z Ameryki... Taki afo­

ryzm może przyjść na myśl po przeczytaniu za­
mieszczonej powyżej notatki. A oto inna, która 
go potwierdza: W  Bostonie odbył się niedawno 
niezwykły bankiet. Na pierwszem miejscu zasiadł 
najwyższy człowiek na świecie, Egipcjanin, Ha- 
ssan-Ali, mierzący 2 metry 18 cm., po jego pra­
wej ręce „kapitan “ Tynimite, karzeł szkocki,, 
którego wzrost wynosi 78 ctm., po lewej ręce 
Hassana siedziała najgrubsza para w Ameryce, 
p. Marian z małżonką, oboje ważą razem 1.000 
funtów, Dalsze miejsca zajmowali: czterej bracia 
z Georgji, czarni jak węgiel, z białymi nosami
1 czołami, „ludzki wąż“ z Japonji, tak chudy, 
że literalnie ma na sobie skórę i kości, człowiek- 
kot, z oczyma świecącemi wśród ciemności; czło­
wiek-wielbłąd, olbrzymi Chińczyk, który co dwie 
godziny wypija jednym tchem 5 gałonów (1 ga­
lon równa się 4-54 litr.) wody. Bankiet został 
wydany z powodu 25-letniej rocznicy urodzin ol­
brzyma Ali. Apetyty były różnorodne. Karzełek 
Tynimite zjadł grzankę z cukrem, natomiast mał­
żonkowie Marian pochłonęli po 6 kur pieczonych,

’ Chińczyk zjadł 5 klg. ryżu z masłem. Amfitrjon 
Ali na przekąskę połknął tuzin kiełbasek paro­
wych, potem zjadł wazę zupy na dwanaście o- 
sób, 30 jaj na surowo, ośm befsztyków, szynkę, 
dwa funty sztokfiszów, pięć pudełek sardynek, 
salaterkę sałaty, funt sera szwajcarskiego, ośm 
pomarańcz i niezliczoną ilość owoców. Podczas 
obiadu nie wypił ani kropli wina lub piwa, „ty l­
k o — 20 butelek limonady. Oczywiście Ali jest 
apostołem „wstrzemięźliwości“.

KRONIKA.
Kalendarz kościelny. Środa Seweryna i Maks., czwar­

tek Marcyanny p. męcz.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godz. 7 minut B8, zachód przypada o godz. B c i- 
nat 54, długość dnia godzin 8 minut 16.

K u p u jc ie  ty lk o  u  C h rześc ija n !

Nowo przystępujący prenum eratorzy o trz y ­
mają początek drukujących się obecnie powieści 
„Na srebrnym  globie“ Żuławskiego i „M arzycie- 
.e“ Rogosza bezpłatnie.

Również mogą otrzym ać w szystkie dodatki 
ilustrowane, które dotychczas w ys zły , za dopłatą 
1 korony.

Celem uregulowania nakładu naszego pisma 
na rok 1902, prosim y najuprzejmiej Szan. na­
szych dotychczasowych jakoteż nowych Prenu­
m eratorów  o rychłe nadsyłanie przedpłaty, gdyż 
tylko Wtenczas możemy w szystkim  ich życ ze ­
niom na czasie zadosyć uczynić i regularnie bez 
p rz e rw y  Dziennik nadal przesyłać.

KRONIKA ZAM IEJSCOW A.
Adres do Sienkiewicza Ze Lwowa telegrafują 

nam : W czasie opłatka w Towarzystwie Strzeleckiem 
uchwalono wysłać do Sienkiewicza telegram następu­
jącej treści:

„Mieszczaństwo lwowskie zgromadzone na opłatku 
w Towarzystwie Strzeleckiem, zasyła Tobie, czcigodny 
Panie, słowa najwyższego uznania, za to żeś głosem 
swoim w chwili gdy wyrok kata pruskiego spełnił 
straszny gwałt, przodował naszemu społeczeństwu. 
Na cześć Twoją wznosimy toast: Niech żyje najlep­
szy syn Ojczyzny."

Stypendja, Dolno-austrjackie namiestnictwo w 
Wiedniu rozpisało konkurs na stypendja z 24 różnych 
fundacyj, między innemi zaś na stypendjum z funda­
cji Konstantego Zachors&iego dla uczniów w Austrji 
mieszkających i posiadających obywatelstwo austria­

ckie, narodowości polskiej i religji rzym.-katolickiej, 
a to : jedno stypendjum rocznych 700 kor. dla u- 
cznia Akademji Sztuk Pięknych w Krakowie i dwa 
stypendja rozczny po 400 kor. dla uczniów jednej 
ze szkół przemysłowych w Austrji. Podania wnosić 
należy do dolno-austrjackiego namiestnictwa do 15 
stycznia 1902.

Z Rzeszowa piszą nam: 4 b. m. odbyło się u 
nas 25-letnie jubileuszowe przedstawienie Józefy 
Piaseckiej, dyr. teatru. Tym razem publiczność ze­
brała się dość licznie pomimo apatji, jaka tu panuje 
dla sztuki dramatycznej. Gra p. Piaseckiej i Zieliń­
skiego musi zadowolnić nawet wybrednego widza, p 
Czerski i Słowiński oddali swoje role należycie. Ta- 
warzystwo udaje się do Tarnowa.

Dukla 6 stycznia, W i e l k i e  b a n k r u c t w a .  
Miasto Dukla, mimo że jest małe, posiada wielkich 
spekulantów i kapitalistów, a to samych tylko ży­
dów. Większa część miasta Dukli i to tylko żydzi, 
utrzymuje się z procentów od swoich kapitałów, wy­
pożyczonych żydowskim nafcierzom i innym przedsię­
biorcom i przemysłowcom. Kapitaliści ci jednak ży­
dowscy ponieśli obecnie w Dukli okropną klęskę, 
gdyż zbankrutowała największa firma Horowitz i spół­
ka na 200.000 koron i wszyscy wspólnicy uciekli. 
Dwóch jednak ujęto i osadzono w więzieniu śled- 
czem sądu obwodowego w Jaśle, a Horowitz syn ra­
bina z Dębicy i przyszły rabin dębicki jest ścigany 
listami gończymi.

Wstrzymał także i wypłaty wielki nafciarz i przed­
siębiorca kolejowy Hirsch Wietrzner w Dukli, które­
go długi wynoszą przeszło 160.000 kor.

Wierzyciele Wietrznera sami żydowscy kapitaliści 
z Dukli chcą się już zgodzić na 50 prc. nosi ich 
wierzytelność, byle nie stracili wszystkiego, jak w ie­
rzyciele firmy Horowitza która pozostała dłużna je- 
jednemu bankierowi w Dukli p. Reichowi 50.000 
koron i ten właśnie zgnębił wspólników tej firmy, że 
dwóch uwięziono, a trzeci uciekł.

Nowa składnica pocztowa. Z Siedlisk piszą 
nam: „W dniu 16 grudnia r. 1901 w centrum pa- 
rafji w lokalu „Kółka rolniczego w Siedliskach-Bo­
gusz otwartą została składnica pocztowa. Zakres do­
ręczeń stanowią gminy: Bączałka, Głobikowa (i ob­
szar dworski), Gorzejowa (i obszar dworski) Grudna 
dolna (i obszar dworski) Grudna górna i obszar dwor­
ski) Kamienica górna. Siedliska (i obszar dworski) 
Smarowa (i obszar dworski). Połączenie z urzędem 
pocztowym w Brzostku, odbywa się codziennym po­
słańcem pieszym a czynności powierzono przewodni­
czącemu „Kółka rolniczego".

Siostry Nazaretanki w  Galicji. Z Nowego Są­
cza donoszą nam, że przybyły tam Siostry Nazare­
tanki w celu otw arcia. wychowawczego domu dla sie­
rot pozbawionych opieki rodzicielskiej. Nadto od­
dzielnie od zakładu sierot, zamierzają urządzić u sie­
bie „Ogródek Freblowski dla małych dzieci zamoż­
niejszych inteligentnych rodzin.

Siostry Nazaretanki mają swój dom macierzysty 
i nowicjat w Rzymie. Dla dobra ludzkości, społe­
czeństwa pracują nietylko w Galicji a mianowicie w 
Krakowie, we Lwowie, w Wadowicach i za granicą 
jak w Londynie, w Paryżu, a nawet w Ameryce, w 
Stanach Zjednoczonych, Illinois, New Jork i Pensyl- 
wanja. Otwarły dotąd 16 domów.

Na razie umieściły się Siostry w kamienicy pani 
Marczewskiej w rynku i zdaje się, że już 1 lutego 
b r. nastąpi otwarcie wychowawczego domu.

Do tej zbożnej praey „Szczęść Boże!"
N ow y Sącz 6 stycznia. B p i d e m j a  w ś r ó d  

d z i e c i .  —* K a s y n o  u r z ę d n i c z e .  — B r a k  
s z k ó ł .  Epidemja influenzy, szkarlatyny i dyfterji w 
Nowym Sączu i okolicy panuje nie na żarty, pochła­
niając liczne ofiary. Między innymi umarł 4-letni sy­
nek tut. adw. dra Dawida. Całe miasto współczuje z 
przygnębioną rodziną adw. drów Dawidów i ze wszy­
stkich stron nadchodzą kondolencje. Cios jest tern 
straszniejszy, że pp. Dawidowie tracą już drugiego 
syna w tym wieku. Boleść rodziny jest nie do opi­
sania.

Celem wytępienia epidemji zarządził starosta p . 
Jarosz wszelkie środki ostrożności, zakazując przywo­
żenia z sąsiednich gmin, gdzie ta epidemja przybiera 
większe rozmiary — wszelkiego nabiału.

W tut. kasynie powszechnem (urzędniczem) odby­
ły się wybory wydziału i prezesa kasyna na rok bie­
żący 1902. Oprócz dawnych członków weszli do wy­
działu : dr Pasionek, obrońca w sprawach karnych i 
p. Flis, auskultant sądowy. Prezesem kasyna został 
już po raz 15 wybranym adw. dr Barbacki, burmistrz 
miasta.

Mimo rozszerzenia dopiero przed dwoma laty żeń­
skiej szkoły ludowej i wydziałowej przez dobudowa­
nie drugiego domu piętrowego, daje się jeszcze uczu- 
wać brak budynku szkolnego dla uczennic, których 
liczba tak się wzmogła. Również nowo wybudowany 
olbrzymi gmach dla szkoły męskiej im. A. Mickiewi­
cza dwupiętrowy okazał się już za szczupły, skutkiem 
czego do czasu dobudowania jeszcze gmachu dla szko­
ły żeńskiej i męskiej, wynajęto w kamienicy ś. p. 
Szebesty od p. Romana Pisza kilkanaście ubikacyj. 
Z tego jednak nie są zadowoleni rodzice tvch ncze-

nic, które uczęszczają do tej szkoły ludowej, gdyż u- 
czennice skarżą się w domu, że chodzą razem z chło­
pcami, co wywołuje niemiłe zaczepki ze strony chło­
pców.

Piechur. (Lwów, tel.) Bawi tli dziś niezwykły 
gość, Wasyl Gieorgiesko, Rumun, student medycyny, 
w swej podróży po Europie, którą odbywa wśród 
szczególnych okoliczności, a mianowicie pieszo, bez 
pieniędzy i zegarka, nie posługując się w drodze ani 
ję/.jkiem francuskim ani niemieckim, lecz tylko ru ­
muńskim i tymi, które w podróży zdołał sobie przy­
swoić.

Ze Lwowa rusza do Wiednia; stąd przez Czechy 
do Berlina. Hamburga, przez Francyę, Hiszpanię, 
Szwajcaryę, Włochy, Bośnię, Grecyę, Konstantyny, 
Odessę, Rosyę z powrotem do Romunii.

Robi przeciętnie 35 kilometrów dziennie. We 
L w w ie  ugościł go p.JAlbert I. Szkowron Gieorgiesko 
liczy lat 24.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Posiedzenie Rady miasta odbędzie się w przy­

szły czwartek o zwykłej godzinie.
39 rocznica walki o niepodległość z r. 1863

obchodzoną będzie uroczyście dnia 22 stycznia r. b. 
w sali „Sokoła". Komitet obywatelski dokłada starań, 
ażeby uroczystość ta wypadła jak najpiękniej. W pro­
gram jej wejdzie odczyt, źródłowo-opracowany, o je ­
dnym z najpiękniejszych ustępów bohaterskich bojów, 
stoczonych przed 39 laty za wolność i ojczyznę.

Krakowskie To w a rzys tw o  techniczne. We śro­
dę dnia 8 stycznia b. r. o godz. 7 wieczorem odbę­
dzie się w lokalu przy R jnku głównym 1. 17 II p. 
posiedzenie Towarzystwa. Na porządku posiedzenia; 
Pogadanka budów. Kazim. Piotrowskiego: „Sprawa
ujednostajnienia wymiarów cegły w Austrji. Po po­
siedzeniu swobodne zebranie towarzyskie na miejscu.

W ystaw a willi góralskiej zamkniętą została na 
przeciąg jednego tygodnia z powodu zmian urządze­
nia. Bliższe szczegóły doniosą afisze i ogłoszenia w 
dziennikach.

Z teatru. — W poniedziałek pełno było na obu 
przedstawieniach w teatrze miejskim, „Burza" Szeks­
pirowska, grana po południu, sprowadziła przewa­
żnie małoletnich słuchaczy. Wieczorem „Krzyżacy" 
Sienkiewicza, w przeróbce Walewskiego, cieszyli się 
onegdaj także dużem powodzeniem.-

Odbędą się pełne próby z 4 -akt. dramatu dra 
Tadeusza Kończy uski ego’ .Kajetan O rug". Autor pra­
cuje usilnie z reżyserem i artystami. Główne role wy­
konają p. Siemaszkowa i p. Sosnowski.

Pani Gabrjela Zapolska-Janowska nadesłała świe­
żą 3 -akt. sztukę ..Mężczyzna", która graną będzie nie­
długo razem z nowym jednoaktowym dramatem J. 
Maskofta (autora Tamtego) „Car jedzie", osnuty na 
stosunkach warszawskich.

Czytelnia dla kobiet urządza dla swych człon­
ków „opłatek - dnia 8 b. m. we środę o godz. 6 
wieczorem we własnym lokalu pod 1. 32 przy ul. Flo- 
rjańskiej.

Z armji Minister wojny przydzielił porucznika 
3 pułku, br. Zygmunta v. Kudelke do służby audy­
torskiej we Wiedniu.

Komitet budowy pomnika dla ś. p. księdza Ta­
deusza Ghromeckiego uprasza niniejszem tak Szano­
wne Redakcje dzienników, jako też i osoby prywatne, 
które raczyły się podjąć zbierania składek na pomnik 
dla ś. p. ks. Tad. Ghromeckiego, aby zebrane fundu­
sze i listy składek łaskawie przesłać raczyły na rę­
ce skarbnika komitetu WP. Przemysława Kotarskiego, 
dyrektora Towarzystwa zaliczkowego w Krakowie, ul. 
Szewska 1. 16.

Czas bowiem, na przeciąg którego magistrat m. 
Krakowa pozwolił zbierać na ten cel składki, już u 
płynął a komitet chciałby jak najprędziej zadanie swe 
ukończyć. W imieniu komitetu: Żukowski Antonią 
c. k. profesor seminarjum.

Składki na weteranów 1831 r. w miesiącu gru­
dniu 1901 r. złożyli: Kasyno w Wiśniczu 5 kor., 
p. W. Grabowski 60 h. — Rozdano w tymże mie­
siącu żołdu narodowego pomiędzy weteranów, nadto 
dwom osobom większe jednorazowe wsparcia, doda­
tek na święta, najem pokoju na biuro, opał, druki 
na walne zebranie, usługa, portorjum } t. p. razem 
719 k. 27 h. Wydatek ten zaspokojono z zapisu te­
stamentowego ś. p. Wiśniewskiego,

Ślub. Dnia 4 stycznia rano odbył się w kościele 
parafjalnym św. Marka w Litawie na Morawie ślub 
p. Franciszka Szkarpila, ogniomistrza od artylerji z 
panią Bronisławą z Nowickich Jezierską z Krakowa.

Dyrekcja kolei państwowych w  Krakowie za­
wiadamia, że od 15 stycznia 1902 r. zastanawia się 
kurs wprost przechodzących wozów' z Krakowa przez 
linię okrężną Kraków-Zwierzyniec-Podgórze-Bonarka 
ni. linię transwersalną i do Oświęcima jakoteż i na­
po wrót i zaprowadza się w tym samym dniu kurs 
wprost przechodzących wozów przy wszystkich pocią­
gach osobowych odchodzących z Krakowa przez Pod- 
górze-Płaszów na linię transwersalną i do Oświęcima 
jakoteż i napowrót.

Podróżni więc, którzy zechcą się udać z Krakowa 
w kierunku do Skawiny. Suchy, Nowego Sącza, Za-

z a ł o ż o n a  w  r o k u  1 § 4 1

§ Miody w butelkach począwszy od 30 cnt.
9  do 1 złr. 50 cnt. za butelkę.
5  Miody owocowe:

Maliniaki, Wiśniaki, Dereniaki 2110 Kraków, ul. Sławkowska 1. 26.

Kazimierza Robackiegr
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kopanego, Zwardonia i do Oświęcima, jakoteż i na 
odwrót, ze stacyj leżących na wzmiankowanych prze­
strzeniach do Krakowa we wozach wprost przeeho- 
-d ących, mają zażądać przy kasach osobowych biletu 
do jazdy przez Podgórze-Płaszów, gdyż każda jazda 
linją okrężną pociąga za sobą bezwarunkowa przesia­
danie się podróżującego w Podgórzu-Bonarce.

C asy odjazdu i przyjazdu z Krakowa tych po­
ciągów osobowych kursujących przez Podgórze- Pła- 
szów. Przyjazd do Krakowa z Nowego Zagórza, No­
wego Sącza, Suchy o godz. 6-33r ano, Nr. pociągu 34. 
-Z Suchy o godz. 8 1 0  rano, Nr. pociągu 26. Z Oświę 
cima o godz. 1033  przed poł. Nr. i ociągu 36. Z No­
wego Zagórza, Nowego Sącza, Zakopanego, Suchy, 
Zwardonia, Żywca o godz. 4-50 po połudn. Nr. po­
ciągu 32. Z Oświęcima o godz. 9*13 wieczór, Nr. 
pociągu 3S.

Porządki na pocztach. Z wielu stron otrzymu­
jemy skargi na nieregularne dostarczanie naszego 
dziennika przez urzędy pocztowce. Zwracamy na to 
uwagę władz kompetentnych. Z Ruskiej wsi znowu 
donoszą uam, że tamtejsza poczta nie chce w urzę­
dowych godzinach przyjmować przesyłek i to nieza­
wodnie z powodu tego, że jeden urzędnik bez ekspe­
dytora czasem nie może podołać robocie. Tak n. p. 
dnia 1 stycznia b. r. o 3 godzinie po południu do 
godz. wpół do 6-tej kilka przekazów zostało zwróco­
nych i musiały czekać do dnia następnego. Zdarza 
się to także i w dnie powszednie.

Wyjaśnienie. Otrzymujemy następujące pismo: 
Dochodzą mnie ustawicznie wieści, iż niektórzy człon­
kowie Towarzystwa literackiego Ad. Mickiewicza w 
Tarnowie domyślają się we mnie autora sprawozdania 
z odczytu prof. dra Dobrzyckiego, zamieszczonego w 
nrze 299 z. r. „Głosu Narodu". Podobno utwierdza 
ich w domysłach ta okoliczność, że pod owem spra­
wozdaniem figurują inicjały (R. B.), rzekomo mojego 
nazwiska. Celem uchylenia krzywdzących mnie domy 
słów i podejrzeń, zmuszony jestem oświadczyć, iż cała 
ta sprawa jest mi zupełnie obcą. Nie należąc bowiem 
do rzeczonego Towarzystwa, nie bywam na jego po­
siedzeniach i nie pisałem żadnego sprawozdania o nich, 
a tern mniej o odczycie. Rufin Buntner.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Kraków 8 stycznia.

Wybory do Rady miasta. Pan prezydent Frie- 
dleiu wydelegował do czynności przygotowawczych 
eelt*i przeprowadzenia wyborów do Rady miejskiej 
siedmiu urzędników pod kierunkiem sekretarza magi­
stratu, p. Stanisława Podobińskiego. Równocześnie 
odniósł się magistrat do wszystkich urzędów i insty 
tucyj z wezwaniem o podanie swoich członków, a za­
razem udał się do urzędu podatkowego, celem otrzy­
mania wykazu opodatkowanych. Wybory odbędą się 
prawdopodobnie w kwietniu.

Rada szkolna krajowa przeniosła w stan spo­
czynku Mai winę Janow stą, nauczycielkę kier. szkoły 
im. Czackiego w Krakowie.

Instruktorem cechów na okręg Izby handlowo- 
przemysłowej krakowskiej, zamianowało ministerstwo 
handlu p. dra Józefa Schoenedta, koncepistę namie­
stnictwa we Lwowie. Nowy instruktor będzie miał 
swą siedzibę w Krakowie.

Po zapomogę przyszedł do Magistratu w Pod­
górzu Stanisław Wiecheć a gdy mu jej odmówiono 
wychodząc zabrał palto weterynarza starostwa. K ra­
dzież natychmiast spostrzeżono i przyaresztowano 
Wiechcia jeszcze przed mostem podgórskim.

Między sobą. Herman Zenker, żyd, liczący lat 
22. czeladnik krawiecki u Maurycego Renerta wniósł 
do sądu powiatowego karnego w Krakowie doniesie­
nie, że gdy zażądał książki służbowej od majstra 
tenże odmówił mu wydania i pobił go nożycami ka­
lecząc rękę. Wskutek doniesienia odbyła się rozpra­
wa. Zenker potwierdził szczegóły doniesienia, nato­
miast przesłuchani świadkowie zaprzeczyli wszystkie­
mu twierdząc, że Zenker obraził Renerta za upomnie­
nie grzeczne a nawet chciał uderzyć majstra. Z o- 
skarżycielą stał się Zenker oskarżonym a gdy prócz 
wszystkiego wyszło na jaw, że Zenker namawiał 
świadków do fałszywych zeznań trybunał zasądził 
Zenkera na 3 miesiące więzienia za zbrodnię oszu­
stwa.

Na siedm dni aresztu skazał trybunał zwykły 
sądu  krajowego karnego 19-letniego Ignacego Woy- 
czyńskiego, który w zamiarze spełnienia kradzieży 
p lądrow ał w dniu 20-go grudnia z. r. na strychu w 
kam ienicy 1. 20 przy rynku głównym.

Anna Lachówna, i8-letnia służąca, o której po­
parzeniu donosiliśmy, zmarła wśród strasznych cier­
pień w szpitalu św. Łazarza.

Kinkiety i kulisy 'sprzykrzyły się niejakiemu Ka­
zimierzowi Kelerowi, b. maszyniście teatru lwowskiego. 
Puścił się na lekką pracę, jaką jest złodziejstwo. One- 
gdaj przytrzymano go za popełnienie dwóch kradzieży 
strychowych. Prócz tego ciążą na nim jeszcze podej­
rzenia o inne kradzieże.

Złodzieja palt i zarzutek przytrzymała wczoraj 
policja w osobie Stanisława Wencla z Rosji. Przy­
aresztowano go podczas kradzieży palta w kawiarni 
p. Wójcikiewicza._______

Silny złodziej. Na Kapelance za Podgórzem 
skradł niewiadomy złodziej kocioł, ważący 120 kilo­
gramów. Siła nie powszednia.

Jan Bloch, znany bankier i pisarz, zmarł w 
Warszawie we wtorek. Był to śmiały i rozumny spe­
kulant, który zdobył znaczny majątek w przedsię­
biorstwach kolejowych. W ostatnich czasach poświę­
cił się pracy autorskiej, a jego działalność na polu 
propagandy pokojowej zrobiła go głośnym w Euro­
pie. Pozostawił syna i cztery córki, panie Kościelską, 
Hołyńską, Weissenhoffową i Kostanecką.

P. Ferdynand Hósick, znany literat i publicy­
sta, autor monografji o Słowackim, właściciel księ­
garni w Warszawie, zaręczył się z panDą Zofją Le- 
wentalówną, córką wydawcy i współwłaściciela „Ku- 
rjera warszawskiego."

Pożar. (Sambor Tel.). Pożar w dniu 2 b. m.,
0 którym donieśliście, pochłonął ogółem 21 zagród 
wł ściańskich. Szkoda wynosi około 38.000 koron. 
Sprawca pożaru Mazurkiewicz, który ze zemsty pod­
łożył ogień pod dom swej siostry Byskowej, został 
aresztowany.

Żydowskie bankructwo. (Dukla. Tel.) Zbankru­
towała tu jedna z większych firm Horowitz i Ska. 
Deficyt wynosi 200.000 kor.

Kradzieże. (Lwów Tel.) Do Banku włościańskie­
go w likwidacji, mieszczącego się przy ul. Jagielloń­
skiej J. 3 dostał się wczoraj w nocy niewyśledzony 
sprawca. Zdołał on jednakże otworzyć tylko jedną 
szufladę biurka, w której nic nie znalazł. Sprawca 
uciekł widocznie spłoszony.

(Jarosław. Tel.). Rozbito tu w nocy sklep H er­
mana Blatha i skradziono zeń 14 ubrań męskich, je­
dno futro junatowe i dwa futra kangurowe. Strata 
poniesiona przez kupca wynosi 11.000 kor.

Gospodarka gminna. Zaleszczyki. (Tei.). Gmina 
tutejsza przystępuje obecnie do budowy wodociągów. 
Pożyczkę w Banku już zaciągnięto.

Przemyśl. (Tel.). Rada miasta załatwiła już bu­
dżet na rok 1902. Dochody wynoszą 639.987 koron. 
Rozchody 797.731 kor. Niedobór 157.725 kor. uchwa­
lono pokryć pożyczką i oszczędnościami, jakie dadzą 
się osiągnąć w roku administracyjnym.

Mianowanie. (Lwów. Tel.) „Gazeta lwowska o- 
głasza: minister skarbu zamianował w etacie galic. 
prokuratorji skarbu adjunktem w dyrekcji urzędów 
pomocniczych oficjała kancelaryjnego Józela Micha­
łek a

Wezwani do oszczędności. (Lwów. Tel.) Towa­
rzystwo oszczędności kobiet zwraca się gorąco do 
wszystkich kobiet, b y  w c z a s i e  k a r n a w a ł u  j a k  
n a j m n i e j  w y d a w a ł y  n a  s t r o j e ,  p r z y j ę c i a
1 t. d., obracając pieniądze na cele pożyteczniejsze.

Składki na ofiary sądu wrzesińskiego.
Ludność góralskiej gminy w Szczawnicy zabrała: 

a. Hurkota 10 hal., J. Raim 10 hal., P. Ciesielska 
20 hal., Tomank 20 hal., W. Urbowski 20 hal., A. 
Sikoń 10 hal., L. Krimholz 20 hal., M. Biernacka 
30 hal.. Wł. Wejers 40 hal., Kelerowa 40 hal., A. 
I Englaender 40 hal., B. M. Stoger 50 hal., Aug.
Biider 1 kor., J. Weyers 1 kor., W. Wojakowski
1 kor., W. Zgut 1 kor., Merezyński 1 kor., Z wista
1 kor. 20 hal.. J. Wiewiórkowski 2 kor., X. B. O.
2 kor., E. Kurcz 2 kor., Wiśniewski F. 20 kor.,
Gmina Niżnia ■ Szczawn ca 12 kor. 40 hal.,

Czysty dochód z przedstawienia amatorskiego u- 
rządzonego na ten Cel w Czytelni mieszczańskiej w
Nowym Sączu w dniu 16 grudnia 30 kor , ze sk ła­
dek między członkami Wydziału Czytelni mieszczań­
skiej w dn. 3 stycznia 11 kor., z N. Sącza J. Mul­
ler 20 bal., R. Muller 20 hal., H. Jakubowska 20 hal., 
H. Steraukowa 20 hal., Z. Wojtowicz 20 hal., R. 
Jakubowska 10 hal., K. Wigozowna 10 hal., 11. P ie ­
chowi z 10 hal., J. Yosorytówua 10 hal.

Ogółem z* brano 2747 kr. 25 lii. 11 Rs. 35 kop.
Na dar narodowy dla rodziny dra Kazimierza 

Rakowskiego.
J. Smoleń naucz, z Roztoczy 80 hal., podczas 

gry towarzyskiej w Szczakowy 2 kor., F. P. z Czer- 
nioAiec 1 kor., F. k., 1 kor.

Ogółem zebrano 786 k. 39 h. 80 kop

Repertuar teatru miejskiego.
Śr oda :  „Dziady* Sceny dla A. Mickiewicza (pop ul).

D o dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów jedynasty arkusz 
powieści ś. p. Józefa Rogosza p. t.: 

„MARZYCIELE".

ł a p a  a przeciw w m m  
(

Pogłoski o przesileniu namiestniko wskiem. — Dr Koer- 
ber i hr. Piniński. — Kandydaci. — Szanse urzędni­

ków zawodowych. — Ostrożność nie zawadzi. 
Nasz korespondent Wiedeński (Mm.) pisze: 
Namiestnik hrabia Piniński jest ostatnią po­

zostałością w Austrji systemu hrabiego Franci­
szka Tkuna. Ta okoliczność tłomaczy może lepiej,

niż wszystkie inne, dlaczego pewne osobistości 
i pewne sfery pracują w chwili, gdy się robi 
wszystko, celem zatarcia śladów Badeniego i 
Tkuna, — pracują coraz to bardziej gorączkowo 
nad obaleniem hrabiego Pinińśkiego.

Tych osobistości trzeba szukać w Wiedniu 
zarówno, jak  i w Galicji.

Mimo wszystkich zaprzeczeń nie ulega wą­
tpliwości, że stosunek osobisty prezesa ministrów 
z krabią-namiestnikiem nie opiera się na sympa- 
tji wzajemnej. Rozdziela ich narodowość, stano­
wisko społeczne, przekonania polityczne. Dr Kór- 
ber jest Niemcem i to Niemcem nowoczesnym, 
który Słowian instynktowo nie lubi. Pochodząc 
z szlachty drobnej, urzędniczej, czuje się skrępo­
wanym wobec arystokracji i niechętnem patrzy 
na nią okiem, zwalcza jej stanowisko przemożne 
w państwie, gdzie może i jak  może. Centralista, 
uważa namiestników za narzędzie w rękach mi­
nistra i poczytuje im ża grzech ciężki choćby 
szczyptę samodzielności.

Hrabia Piniński, polak szczery, arystokrata 
w dobrem znaczeniu tego słowa, autonomista, 
słowem, przeciwieństwo dr. Koerbera w każdym 
celu i w każdem słowie. Ci dwaj ludzie nadają 
się na przywódców dwóch przeciwnych stron­
nictw, ale nigdy na przełożonego i podkomen­
dnego.

O przeciwnikach w Galicyi daje nam pewne 
wrażenie artykuł w „Extrapost“, zajmującej się 
pilnie i z pewną znajomością rzeczy stosunkami 
galicyjskimi.

„Extrapost" pisze, że hr. Piniński jest obcy 
społeczeństwu galicyjskiemu; że nie zapuścił 
w niem korzeni. Bądźmy otwarci i powiedzmy 
otwarcie to, co obwija w bawełnę ów tygodnik 
wiedeński: hrabia Leon Piniński nie należy do 
żadnej kliki i nie starał się o stworzenie kliki. 
To się na nim mściło i mści, gdyż w Galicji, 
jak  w dawnej Polsce rej wodzą „familje". Biada 
temu, kto jej nie ma, lub kto do niej nie 
należy!

Interesującemi są wskazówki „Extrapost" co 
do osoby przyszłego namiestnika.

Pisze ona, że w Galicji widzianoby namiestni­
kiem chętnie jednego z Badenich, bądź Andrzeja 
księcia Lubomirskiego, bądź Pawła księcia Sa­
piehę.

Lecz dr Koerber nie życzy sobie arystokraty 
wysokiego rodu. Chce on — jak  donosiliśmy po­
przednio — urzędnika, którym mógłby komende­
rować na prawo i na lewo. — Dlatego też mają 
szanse wiceprezydent Korytowski i b. minister 
Madeyski.

Od siebie dodamy pogłoskę, słyszaną tutaj w 
Wiedniu, że cała sprawa Morskiego Oka. dzi­
wnie splątana i tajemnicza, była obrachowaną na 
zdepopularyzowanie namiestnika w kraju i w Ko­
le polskiem.

Dlatego też trzeba wszystkie wieści, tyczące 
przesilenia namiestnikowskiego, przyjmować o- 
strożnie, pytając się: „cui prodest".

TELEGRAMY.
Powitanie ks. arcybiskupa Theodorowicza.

L w ó w  8 stycznia. Ks. arcybiskupowi Theodo- 
rowiczowi złożyli wizyty powitalne ks. arcybi­
skup Bilczewski, ks. metropolita Szeptycki, dalej 
gremialnie kapituły: łacińska i grecko-kat., pre­
zydent miasta dr Małachowski, deputacja Rady 
miasta, Czytelni akademickiej i t. d. Na przemó­
wienie prezydenta miasta dra Małachowskiego 
odpowiedział ks. arcybiskup, że będąc członkiem 
Rady miasta, nie miał tyle czasu, aby w niej 
pracować jak  pragnął, a to z powodu choroby 
i częstych wyjazdów, obecnie jednak będzie się 
starał dać miastu dowody swej miłości i życzli­
wości i będzie gorliwie pracował na innych po­
lach, które tei-az stoją przed nim otworem.

U wiceprezydenta Rady szkolnej.
L w ó w  8 stycznia. W niedzielę po południu 

przedstawili się wiceprezydentowi Rady szkolnej 
krajowej drowi Płażkowi dyrektorowie szkół śre­
dnich i ludowych. Gremjum temu przewodniczył 
inspektor Bruclmalski.

Agitacja żydowska.
Lw ó w  8 stycznia. Żydowscy kupcy i prze­

mysłowcy rozwinęli już energiczną agitację wo­
bec zbliżających się wyborów do Izby handlo­
wej i Rady miejskiej.

Z dworu.
Wiedeń 8 stycznia. „Polit. Corresp.u donosi, 

że wiadomość jednego z pism wiedeńskich, ja ­
koby arcyksiążę Franciszek Ferdynand z małżon­
ką, ks. Hohenburg, miał w styczniu przedsięwziąć 
podróż do Jerozolimy i Egiptu, aby w ten spo­
sób jego małżonka uniknęła uroczystości dwor­
skich podczas karnawału, jest zupełnie pozba-

Kalosze z n a jsły n n ie jsze j fa b ry k i P e ter s- I 
b u rgs^ iej „R iissian  A m erican  In* g 
d ia  C om pagnie S t, Petersburg"  |
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Bieliznę n o r m a l n ą  Dra Prof. iaegera, 
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wioną podstawy. Arcyksiążę wraz z małżonką 
przepędzą w tjun roku karnawał w Wiedniu.

Ustąpienie hr. Pinińskiego.
Wiedeń 8 stycznia. Dzisiejsze dzienniki po­

ranne donoszą, że u s t ą p i e n i a  namiestnika 
Galicji h r. P i n i ń s k i e g o  n a l e ż y  s i ę  n a  
p e w n o  s p o d z i e w a ć .  Dymisja ta nie nastąpi 
natychmiast, ale za jakich 4 do 5 tygodni, mniej 
więcej o k o ł o  15 l u t e g o .  Powodem tego ustą­
pienia nie jest deklaracja sejmu w sprawie wrze­
siński ej, ani żadna inna sprawa polityczna, tylko 
brak wzajemnej sympatji między namiestnikiem 
a prezesem ministrów Koerberem. Dymisja ta 
była dawno przewidywaną. N a s t ę p c ą  hr .  P i ­
n i ń s k i e g o  będzie na pewno jakaś figura u- 
rzędnicza. Najprawdopodobniej (jak to już dono­
siliśmy) s z e f  s e k c j i  min.  s p r a w  w e w n .  
d r  H e n r y k  Róż a .

Wiedeń 8 stycznia. „Wien. Mont. Z tg.44 do­
nosi, że przyczyną ustąpienia hr. Pinińskiego jest 
protegowanie Rusinów-moskalofilów. co się nie 
zgadza z intencjami rządu. (Domysł ten niema 
żadnej podstawy. Przyp. Red.)

Zakaz Kórbera.
Wiedeń 8 stycznia. Prezydent ministrów Kór- 

ber nie zezwolił na zbudowanie drugiego teatru 
czeskiego w Pradze czeskiej, wskutek protestu 
tamtejszych Niemców.

Konferencja.
Wiedeń 8 stycznia. Prezes Koła Jaworski kon­

ferował wczoraj z Kórberem.
Z Watykanu.

Wiedeń 8 stycznia. „Pol. Corr.“ donosi z Rzy­
mu, że sekretarzem kongregacji de propaganda 
fide zostanie ks. arcypiskup Zaleski.

W yb ór Wolfa.
Wiedeń 8 stycznia. Z Trutnowa donosi „Deutseli- 

National Corresp., że według wszelkich obliczeń, 
W olf przejdzie większością około 300 głosów. 
Przy wyborze ostatnim większość wynosiła 800 
głosów. Jak  zażartą jest agitacja dowodzi fakt, 
że „Trautenauer W ochenblatt44 ogłasza całe przed­
stawienie skandalicznej prywatnej sprawy, która 
spowodowała wystąpienie Wolfa z klubu wszech- 
niemieckiego.

Prasa berlińska o oświad. Fremdbf.
Wiedeń, 8 stycznia, Dzisiejsze dzienniki berliń­

skie wyrażają wbrew dawniejszym zapewnieniom 
niezadowolenie z oświadczenia Kremdenblattu 
w sprawie deklaracyi wrzesiński ej sejmu gal. 
Zdaniem prasy berlińskiej nie rząd wiedeński 
ale Polacy panują w Austryi wraz z znaną nie­
nawiścią do Niemiec.

Proces o szpiegostwo.
Wiedeń 8 stycznia. Dziś rozpoczęła się tajna 

rozprawa przeciw byłemu oficerowi kawalerji, 
Carina, oskarżonemu o to, że w latach 1896—9 
w Wiedniu i innych miejscowościach szpiegował 
na korzyść obcych mocarstw i wydał dokumenta 
wojskowe. Oskarżony oświadcza, że nie jest win­
nym i wskazuje na to, że od roku 1895 nie był 
wcale w ministerstwie wojny i nie miał stosun­
ków z wojskowymi fachowcami, przeto nie mógł 
popełnić zarzuconych mu czynów.

Skandaliczny proces.
Wiedeń 8 stycznia. Dzisiaj rozpocznie się tu­

taj proces przeciw osławionemu szamb. Bogda­
nowiczowi.

S zef liberałów o Słowianach.
Wiedeń 8 stycznia. Adwokat praski dr Ep- 

pinger, szef liberalnej niemieckiej organizacji na 
Czechv i naczelnik tegoż stronnictwa, oświadczył 
na zebraniu w Gablonz, że stronnictwo jego nie 
zgadza się na wyłączenie Galicji i Dalmacji, ani 
też na germanizowanie Słowian austrjackicli. 
Zdaniem mówcy germanizowanie Słowian jest 
ntopją i nigdy dodatniego rezultatu przynieść 
nie może. Nawet tak silne centralistycznie pań­
stwo jak  Prusy, nie może podołać temu zadaniu.

Ciągnienie losów.
Wiedeń 8 stycznia. Przy wczorajszem ciągnie­

niu 3% losów kredytowych z roku 1889 emisji 
drugiej, główna wygrana w wysokości 100.000 
koron padła na S. 2879 Nr. 50, druga wygrana 
4000 kor. padła na S. 753 Nr. 18; po 2000 k. 
wygrały S. 3394 Nr. 22 i S. 7845 Nr. 22.

Zerwanie z niemieckim przemysłem.
Praga 8 stycznia. ^Połitik44 donosi, że wsku­

tek agitacji bojkotowej w Królestwie Polskiem 
i w Rosji, czeskie stowarzyszenie eksportowe 
otrzymało bardzo wiele listów z prośbą o poda­
nie eksportowych firm czeskich. Stowarzyszenie 
publicznie zawezwało eksporterów do zgłaszania 
sie. „Pol i tik 44 dodaje do tego uwagę, że policja

dowiedziawszy się o tern, wdrożyła śledztwo (?!). 
(Co to ma znaczyć ? Przyp. Red.)

Nowa mowa.
Berlin 8 stycznia. Ces. Wilhelm wygłosił na 

Nowy Rok w Poczdamie do jenerałów komen­
derujących mowę, która zawierała wiele bardzo 
aluzji do stosunków międzypaństwowych euro­
pejskich. Rząd kanclerski zabronił rozpowsze­
chniania tej mowy.

Dżuma.
Konstantynopol 8 stycznia. Z pow odu wypad­

ku dżumy w Beyrucie, zaprowadzono tu dwudnio­
wą kwarantanę na towary beyruckie.

Dw ór chiński w  Pekinie.
Pekin 7 stycznia. Dziś oczekują tu przyby­

cia dworu. Wojsko utworzyło szpaler. Urzędnicy 
wyszli na dworzec.

Pekin 8 stycznia. Wczoraj o godz. 2 po po­
łudniu przybył tu dwór cesarski. O trzy kilome­
try  przed Pekinem wysiadł dwór z pociągu i ru­
szył powozami. Przez całą drogę aż do pałacu— 
około 4 mile — żołnierze chińscy, klęcząc, two­
rzyli szpalery. Cesarza i cesarzową-wdowę, oraz 
ks. Czuna i młodą cesarzową wniesiono do mia­
sta w lektykach. Otaczała ich bardzo liczna świ­
ta. Na czele pochodu szli dygnitarze, niosąc je ­
dwabne parasole i chorągwie. Cudzoziemcy otrzy­
mali miejsce u jednej z bram Pekinu. Gdy cesa- 
rzowę wniesiono przez tę bramę, ukłoniła się 
cudzoziemcom.

Nowa klęska Anglików.
Londyn 8 stycznia. Kiczener donosi z Jolian- 

nesburga. W dniach 3 i 4 stycznia stoczył Kry- 
stjan Botha zaciętą walkę z korpusem jenerała 
Plumera. Straty angielskie są znaczne i wynoszą 
w przybliżeniu 12 oficerów i 50 żołnierzy ran-' 
nych i zabitych. Plumer musiał się cofnąć.

Nominacje.
Wiedeń 7 stycznia. „Wiener Z tg44 ogłasza: 

Minister rolnictwa zamianował komisarza górni­
czego Aleksandra O n y s z k i e w i c z a  staiszym 
komisarzem górniczym.

Sejm czeski.
Praga 7 stycznia. Sejm czeski, po uchwaleniu 

prowizorjum budżetowego, został odroczony.
Wypadek Virchoffa.

Berlin 7 stycznia. Sławny uczony, prof. Yir- 
chołf, wypadł z dorożki i zwichnął sobie rękę. 
Stan jego zdrowia nie budzi obaw.

Mowa Chamberlaina.
Londyn 7 stycznia. Chamberlain wygłosił 

wczoraj w Birmingham mowę, w której stawał 
w obronie imperjalizmu. Anglja jest najbardziej 
liberalnym narodem, mówił Chamberlain, jaki 
kiedykolwiek egzystował, inne narody zazdro­
szczą jej i obrzucają ją  błotem i czatują .tylko 
na to, aby z wielką uciechą módz wyśledzić ja ­
kiś fakt, któryby mogły uważać jako chylenie 
się Anglji do upadku. Należy polegać tylko na 
własnych siłach w granicach odosobnienia (Iso- 
lation) w otoczeniu krewniaków krwi, jakimi są 
mieszkańcy Australji, Kanady i innych kolonji. 
Jakkolwiek wojna w Transwaalu jest krwawą 
i morderczą, Anglja musi ją  doprowadzić do 
końca.

Birmingham 7 stycznia. Chamberlain w dal­
szym ciągu swego przemówienia podniósł, że jest 
rzeczą bardzo ważną, aby Anglja utrzymała 
wszystkie swoje targi, a musi na to być przy­
gotowaną, że będzie miała wiele trudności do 
zwalczenia, ze względu na wielkie postępy, ja ­
kie inne mocarstwa poczyniły. Spodziewa się je ­
dnak, że także angielscy fabrykanci potrafią wy­
zyskać wszystkie doświadczenia i wszystkie po­
stępy najnowszej nauki. Minister oświadcza da­
lej, że uznaje zupełnie prawa robotników do po­
lepszenia położenia. Syndykaty robotnicze znaj­
dą zawsze jego gorące poparcie w kwestji do­
starczenia robotnikom środków do uzyskania lep­
szych warunków u swoich pracodawców. Cham­
berlain wspomniał dalej o ostatniej mowie Rose- 
berego i powiedział, że należy czekać i przeko­
nać się, czy ten zwrot jego i zerwanie z Irland­
czykami, jest szczerem. Minister wspomniał da­
lej o wojnie w południowej Afryce, którą uwa­
ża za konieczność i ze spokojem oczekuje wyro­
ku liistorji, który będzie taki sam, jak wyrok 
wszystkich współczesnych Anglików. Nie było 
innego wyjścia jak  wypowiedzenie wojny Boe- 
rom. Mówca spodziewa się jednakże, że wkrótce 
wojna zostanie ukończoną.

Katastrofa na morzu.
Bruksela 7 stycznia. Jak  dzienniki donoszą 

angielski okręt „Basuto44 zatonął w kanale La- 
manche wraz z 27 pasażerami._______________

Chińska cesarzowa.
Pekin 7 stycznia. Biura Reutera donosi: E- 

dykt królowej wdowy wypowiada życzeńie, aby 
wobec cudzoziemców pojednawczo występować 
i zapowiada, że natychmiast po powrocie dworu, 
wrócić mają znowu przyjazne stosunki z posłami 
obcych mocarstw. Postanowiono przyspieszyć ter­
min pierwszego przyjęcia posłów obcych mocarstw 
przez cesarza. Cesarzowa wdowa komunikuje w 
końcu, że wkrótce urządzi przyjęcie dla żon 
przedstawicieli obcych mocarstw, a cesarz przyj­
mie posłów w tej hali zakazanego miasta, w któ­
rej przyjmuje się członków Rady i najwyższą 
szlachtę chińska.

Drugi edykt donosi, że podczas rzezi w 
Ninghsia-Fu w prowincji Kausu zabito dwóch 
misjonarzy.

Rozruchy w  Hiszpanji.
Barcelona 7 stycznia. Strejkujący robotnicy 

metalowi uchwalili nietylko wytrwać przy swo­
ich żądaniach, ale je jeszcze powiększyć, Pewne 
pismo anarchistyczne namawia robotników do o- 
głoszenia strejku jeneralnego. Policja przeszka­
dza rozpowszechnianiu tego pisma.

T ry je s t 7 stycznia. Kongres włoskich socjal­
nych demokratów Wybrzeża i Dalmacji ukoń­
czył wczoraj wieczorem swoje dwudniowe obra­
dy. Uchwalono rezolucję, w której podniesiono- 
konieczność jednolitego postępowania z słowiań­
skim prołetarjatem i utrzymania z nim sto­
sunków.

N ow y Jork 7 stycznia. Jak  donoszą z Mana- 
gua, zbiorą się tam wkrótce prezydenci central­
nej Ameryki, celem obmyślenia środków trwa­
łego utrzymania pokoju między wszystkiemi re­
publikami Ameryki.

Ceny targowe z dnia 3 stycznia.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica krajowa od 16 50 do 17-20 kor., pszenica 
węgierska o d — •— do — • —, żyto krajowe 14-34 do 
15- — . żyto węgierskie od — -— do — •— . jęczmień, 
od 12 60 do 12-80, owies z opłatą akcyzową od 
14-20 do 14*90, groch od 17 — do 24-— , tatarka 
od 14-— do 17-— , proso od 10-— do 1U50, fa­
sola od 14-— do 21- — , jagły od 19-— do 25' — , 
siano od — •— do 6- — . słoma od — •— do 4-40, 
koniczyna od — do 6 80, ziemniaki za hektolitr 
2*80 do 3*20, jaja za kopę od 2 80 do 4- — , masło 
za kilogram od 1 8 0  do 2 20. masło za garniec od 
6-50 do 8. — , spirytus na 95° Tralesa za hekt. od 
— do 1781— , Okowita na 75° od — •— do 138- — , 
Kukurydza za 100 klgr. od — ■ — do 13 — Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od -— do • —.

K ursy te leg ra ficzn e .
Wiedeń 7 stycznia. (Giełda popoł.). — Godzina 3 30 

Marki 117 20, Renta majowa 99 50. Węg. renta korono­
wa 9510, Akcje austr. zakładu kredyt. 642 —, Akcje węg. 
661-—, Akcje Anglobanku 262-50, Akcje Uiiionbaiiku 545-— 
Akcje Landerbanku 424-50, Akcje kolei państ. 660 — Lom­
bardy —*—, j±kcje fabryki broni 304, Akcje tytoniowe 
290, Akcje Alpiny 407-—, Losy tureckie 105-50, Ruble 
252-75.

Usposobienie z powodu lepszego stanu pieniężnego i 
bossy na niemieckim targu montunicznym tendeneya b- 
silna Kent. kurs spokojnie 18—18-10 montany, koleje pań­
stwowe spirytus bezinteresu 35 60 i Landerbanki miały 
lepszy pobyt, nafta niezm enoina.

M A D E S Ł  A  N E .
Z N A K  N A

Celem 
o c h r o n y  

przeciw 
fałszow a­

niu.

K O R K U .
UatWćBi 

6 ESSKtiBLER
Szczawa 

alkaliczna.

I>r Franciszek Cholew ie*
powrócił

i ordynuje od 3—4 przy ul. Mikołajskiej nr. 11-
2872

D O  Ł A S O W
w których P. T. właściciele dóbr nie mogą utrzy­
mywać stałego leśniczego, a życzą sobie, racjonalnie 
urządzić gospodarstwo leśne, poleca się leśnik z egza­
minem państwowym i 30-let. praktyką. A. W. Char- 
_______ lewski, Bochnia Kowalska 535._____ 2900

„Mody paryskie*__
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet — 
zawierające dodatki powieściowe, oraz 
wszelkie tablice krojów, moga prenume­
rować abonenci „ O ł o s u  N a r o d u 66 po 
z n i ż o n e j  c e n i e  — 90 centów kwar­
talnie.

papiery listowe, gładkie i ozdobne, towary galan­
teryjne i przybory toaletowe wysprzedaje o ile za­

pas wystarczy [2720

I R T T I D O I L j H 1 H E R U C Z K A  w  K R A K O W I E .
Niżej ceny fabrycznej
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pozło tn iczo-  

r z e ź b i a r s k a

Biedna wdowa

EONA WIADR0W8KIEG0
Kraków, ul. Floryańska L. 7,

irzyjmuje wszelkie zamówienia i repe- 
acye tak w robotach salonowych, jak 

i kościelnych. 
ryrabia w rozm aitych stylach ram y  

\ze&bione, złocone, oksydowane i czar- 
ozdoby sufitowe, oraz do drzw i i 

gzymsów, jako też i meble. 
[odejmuje się złoceń ołtarzy, ambon, 
sretronów i odnawiania tychże, oraz 
'szelkich robót wchodzących w zakres 

pozłotnictwa. 2746 0 10

bez żadnego znikąd utrzymania, z 86 
letnią staruszką, matką ciężką chorobą 
złożoną i sama chorowita, prosi litości­
wych osob o jakąkolwiek zapomogę. 
Krzemińska Grzegórzki 40. 2890 4 8

Spólnika z 4000 K.
poszukuję do interesu przemysłowego 
małego lecz spokojnego i rentownego. 
Zgłoszenią proszę adresować: Franci­
szek Klamerus poste restante Zwierzy­
niec koło Krakowa 2887 6 10

tydzień.
Losy na ogrzewalnie dla biednych.

O M w n a  w y g r a n a  

koron S 1 4 0 . 0 0 0  S  wartości.
Losy po 1 koronie wszędzie do nabycia oraz w Adm i­

nistracji „Głosu NaroduY 2701 5 O I

Z a t ła d  ioncens. sprzedaży i I t w  
HelenyTelesznickiej

przy ul. Szewskiej Nr. 21 I ptr.
ma do sprzedania: Lornetki, Obrazy olej­
ne i olejodruki, Makaty, Dywany, Garni­
tury mebli, Serwantki (mach.) Lustra z 
kons. Biurka, Fortepiany, (używ.), Ze­
gary, Zegarki (ant.), Biżuterję złotą i sre­
brną, Serwisa srebrne i z chińskiego sre­
bra, Porcelany (etc.), Stoły duże i ma­
łe, Szafy, Łóżka (drew. i blasz.), Umy­
walnię, trymutkę, konsolę (mach.), Por- 
tyery, Lampy, Maszyny do szycia, 0- 
tomany, Kołdry, Suknie, Odziwadła, ża­
kiety dam. i męz., Kapy, Kapelusze, kon- 
ąusze, suknie balowe, sortis de bale, cy­
lindry i t. p. Zakład potrzebuje w ko­
mis różnych mebli oraz sukien i biżuteryj.

2918 28 O

D Y E T A B Y F S Z
szuka posady. — Adres: poste restante 

„13u, Nowy Sącz. 2960 1

Medal złoty na Wystawie w Paryże 1900.

»
E  W  R  A  L  G  I  E .

Bóle głowy, Neurastenie, 
Hysterye, wszelkie choroby 
nerwowe, ustępują bezzwło­
cznie po użyciu Pigułek Antł- 
Newralgicznych Dra Crenler 
75, rue de la Boetie, Paris. 
Wymagać prawdziwych z  
pieczątką Związku Fabry­
kantów. Cena 3 franki za 
pudełko. — W  Krakowie: 
w aptekach PP. Wiszniew- 

| skiego, Redyka, Mikuckiego i J. Maca- 
] damskiego. 144 1 3 ^ 7

C . k . a n s t r y j a c k l e

TCIAG Z ROZ- O
k o l e j e  p a ń s t w o w e

K Ł A D U  J A Z D Y
w a ln e g o  od d n ia  I -g o  p a źd z iern ik a  1901 r. (według czasu środkowo-europejskiego).

Odjazd z K rakow a  i  z Podgórza.
tt5 rano pcciąg mięszany Nr, 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec

" • ■ „ „ „ ze Zwierzyńca
B5 « « osobowy „ 1032 z Podgórza-Płaszowa

• » ii n n n n przystanku

\ do Ośwlęolma; ma połączenie 
( w Spytkowicach: -do vVado- 
? wic i Suchy; w Oświęcimie do 
J Wiednia i Wrocławia.

rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
* * * Podgórza-Płaszowa

do Podwołoczysk; ma połączenia w Pod­
górzu-Płaszo wie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So­
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa, 
we Lwowie do Ickan, Stryja, w Kra- 
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do O- 
desy i Kijowa.

rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
# n n n n Podgórza-Płaszowa

do Tarnopola; ma połączenia: w Podgórzu - 
Płaszowie do Suchy; w Dębicy do Tar­
nobrzega, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów; w Przo* 
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej, do Ja­
nowa ; w Krasnem do Brodów.

\ rano poc. csob. Nr. 465 z Krakowa przez Podg.-Płasz.
„ „ „ 1012 z Podgórza-Płaszowa

„ „ „ z Podgórza-przystanku
> przed poł. por. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Bonarki
1 raso poc. miesz. Nr. 1633 ze Zwierzyńca

do Husiatyna (przez Suchę, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal- 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha­
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc: w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezó-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu.

rano poc. mięszany 465 z Krakowa 
,  * „ „ „ Podgórza-Płaszowa

rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa

do Wieliczki.

} do Kocmyrzowa.

)) przed poł. pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa 
12 ,  * „ * „ * „ Podgórza-Płaszowa

do Podwołoczysk; ma połączenia: w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo­
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty- 
n a ; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo­
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancyi; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wiel­
kich ao Grzymałowa.

po pcł. poc. mięszany Nr. 461 z Krakowa 
i  i  > u n » n  Podgórza-Płaszowa

po połud. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

\ do Wieliczki; w Podgórzu-Płaszowie ma 
/  połączenie do Oświęcima.

} do Kocmyrzowa.

po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Me- 
zó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu i Konstancyi.

I po poł. poc. migsz. Nr. 1607 z Krakowa przez Zwierzyn. \ A n , . . .
» * „ * * ze Zwierzyńca \ do Ośwlęclma ma połączenia: w Spytko-

osob. „ 1034 z Podgórza-Płaszowa I wicach do Sierszy - Wodnej Wadowic 
u n v n n przystanku

[wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
* •  n w n n Podgórza-Płaszowa

wicach m _____
j  i Suchy; w Oświęcimie do Wiednia.

] do Stróż (przez Tarnów); ma połącze- 
y nia: w Podgórzu-Płaszowie do Suchy; 
J w Stróżach do N. Sącza.

■wieczór pocią>eiąg miesz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. ) ?T° Prz*m^ , t  (P^ez Suchę, Nowy Sącz, 
n „ ze Zwierzyńca ; Nowy Zagórz, Chyrow); ma połączenia:
„ osob. „ 1016z Podgórza-Płaszowa f w Jalwaryi do Wadowic; w Zagórza- 

, „ przystanku nach do (* orlic; w Nowym Zagorzu do
” r  J ) Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu.

|  wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa ^ do Kocmyrzowa.
I do Ickan; ma połączenia: w Przemyślu do Chyrowa 
• i Nowego Zagorza; w Ickanach do Bukaresztu, Kon- 
I stancyi, a stąd okrętem co czwartki i niedziele 
) do Konstantynopola.

do Podwołoozysk; ma połączenia: we

|wieczór pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa

[wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
* ■ D n u  „ Podgórza-Płaszowa

V ■ vu I wwłj Vłi ̂  iua • nu
I Lwowie do Czerniowiec, Stryja, Ławo- 
1 cznego i Munkaesa; w Krasnem do Bro- 
f dów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopy- 
I c^niec; w  Podwołoczyskach do Odesy 

i Kijowa.
wieczór poc. inigszany Nr. 463 z Krakowa 

n n n Podgórza-Płaszowa ) do Wlellozkl.

I w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
» n n n » Podgórza-Płaszowa

|w  nocy pce. osob. Nr. 25 z Krakowa
,  « U U !026 „ Podgórza-Płaszowa j
• S II U Ił U .  ‘ przystanku

l

do Podwołoozysk; ma połączenia: w Dę­
bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kie­
runku ku Przeworsku przez Rozwadów; 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Przemyślu do Mezo-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu; we Lwowie 
do Czerniowiec,Stryja i Skolego, Rawy 
ruskiej; Bełżca i Janowa; w Tarnopolu 
do Stryja i Kopyczyniec.

i
do Suohy

426 rano pociąg osobowy Nr. 
4.40 - *

12 do Podgórza-Płaszow* 
„ Krakowa

6.13 rano 
*.20 „ 
6.29 „ 
6.45 „

migsz,

6.40 rano poc. posp. Nr. 
6.50 „ „ „ »

P rzyja zd  do K rakow a  i  do Podgórza. ^
Z Podwełoozysk; ma poiąesenG: w Poc. _ 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa w Bor\ A  
kach wielkich od Grzymałowa; w L r  
aopolu o l Kopyczyniec i Stryja; w Kr. 
snem od Brodów; «re Lwowie o i  lek to.,. 
Stryja, Bełżcu w Przemyśla od Chjro- 
wa; w Rzeezowie od Jaala; w Taraowi® 
od Stróż.

z Przemyśla (przez Chyrśw, Nowy 
Zagórz, Nowy Sącz. Snc*t> ma
Dołączenia: w Nowm  Zagórzu od. 

tanisławowa; w Z»górzaaacb z  
Gorlic; w Stróżac i J5f®w Sąiza  
od 15 czerwca do 15 « rseśai.1 o4 
Koszyc i Orłowa; w Chabiwco w 
czasie od 15 czerwca do 15 tr z e ­
śnia w niedziele i świgta od Za­
kopanego.

Z leku ; ma połączenia: w Ickanarn od Koa- 
w środy i niedziele do

pociąg osob. Nr, 1(17 do Podgórza-przystanka
» e n n n „  . »  PłaSZOWt

  Zwierzyńca1(02
Krakowa przez Zwierzyniec

2 do Podgórza-Płaszowa 
„ do Krakowa

•tantynopola jokręten
Konet&ncyi), Konstancyi, Bukaresztu: we Łwo
wie od 
w Prze)

Budapesztu, Munkacsa i Łavoczn?g>; 
tyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7*17 rano poc. 
7.30 ,  m

nięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa 1 
„ „ do Krakowa /

7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa

z Wieliczki. 

} z Kecmyrzeta.
7.46 rano poc. o.obo*y Nr. 1015 do Podgóraa-p^Unkn 1 2 m  polisom .: .  K al.ary i c*

* n » n I Wadowic.8.10 Krakowa ;

8.33 rano po<łiąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Pławowa I
z Pedwełeozytk; ma połączenia: w P>d- 
wołoczyskach od Odessy i Kiłowe, w Tar- 
nc

8.45 Krakowa
nopolu od Kopyczyniec: w Krasnem od 
Kijowa i Brodów; we od B u­
karesztu i Ickan, Budapeszt*; Huntacsa 

j i Ławocznego, w Tamowi* od Nowego 
i  Sącza,

10.13 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza-prcyrtaaka I z Diwlęolma; ma połączę* : vO «  
10.20 » » „ „ „ „ „ „ rlaszowa . święcimie od Wrocławia i Wiednia;
10.24 „ „ „ mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca J
J0.40 „ „ „ »  ̂ i, Krakowa przez Zwierz, j
11.24 przed poł. poc. mięszany Nr. 462 do Podgórza-Płaezowa \
11.40 n n » » « n » Krakowa

leeu
w Spytkowicach od Sucky, Wado­
wic i Sierszy-Wodnej

Wlellozkl

1.10 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa
i  *

z Keomyrzewa.

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgorza-Plaszowa 
1.30 „ - -  - » H m Krakowa

2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa

z Pedwałoozyek; ma połączenia: w Bor­
kach wielkich od Grzymałów* w Tar 
nopolu od Kopyczyniec: * Przemy da oŁ 
Budapesztu, Koszyc i Mezo Liborcz; w 
Jarosławiu od Sokala i Rawy ruskiej; 
wRzeszowio od Jasła; w Dębicy od Prze­
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa, 

l  ze Lwgwe; ma połączenia: we Lwowi* o i  
I Tarnopola, Ickan, Budapesztu, Munkacsa, 
[ Ławocznego i Strjrja, od Bełżca. Janowa; 
J w Przemyślu od Chyrowa; w Tarnowie 
* od Orłowa.

Z HR8latyBa; (przez Stanisławów,

4.27 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-ppsystanku 
B » „ n a .» Phszowa

4B9 „ „ „ mięszany „ 1634 K Zwierzyńca
4.55 „ „ n „ n n » Krakowa przez Zwien.

Nowy Zagórz, Nowr 8ąca Sachf^ 
r Nowym Zagóna

6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa 
625 ,  „ „ w h  „ Krakowa

ma połączenia: w ! „
od Budapesztu, Koszyc i Mezo La 
borcz; w Zagórzanach & Gorlic; w 
Stróżach i Nowym Sącso od 0rł>- 
wa; w Chabówce od 'Zakopąnegu; 
w Suchy od Zwardonia Żywca 
i Dziedzic; w Kalwaryi ed Bielska 
i Wadowic.

Z Taraepela; ma połącz«nia: wKrasueneL 
od Brooów: we Lwowie od Icaa/ Bu ła­
pę sztu, Munkacsa, Ławoczneg* i Stryja, 
Janowa, Rawy ruskiej; w Przemyśla o i  
Nowego Zagorza i Chyrowa; w Tara» sio 
od O^owa.

6.35 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 * * - „ „ Krakowa z WłeHflJhl.

7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa

8.42 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza-przystaaku 
%' °° » » • n , Płaszowa
9.04 „ „ mięszany ,  1604 „ Zwierzyńca
9.20 „ „ „ m m o Krakowa przez Zwierze

9.31 wieczór pociąg|pospieezny'Nr, 
9.38 m m  m m

do Podgórza-Plasz swa 
.  Krakowa

}  z Koomyrzswa.
'i zUświęelma; rna połączenia: w O -  
(I święcimie od Wrodlawia i Wiednia; 

w Spytkowicach od Sichy, Wa­
dowic i Sierszy-Wodne*; w Ska­
winie od Bielska i Wadowic, 
z Podwełsozysfc; ma połączenia: 
w Podwoioczyskack od Gdwsj i  
Kijowa; w Borkach wielkich odl 
Grzymałowa; w Tamopo.a od Ko 
pyczyniec; w Krasnem od Bajo­
wa i Brodów; we Lwowie od B u­
karesztu i Ickan, Skolego i  Stryja, 
od Janowa; * Przemysłu od Ck j  
rows; w Jartsławiu od Sokala i  
Rawy ruskie, Bełżca; w Rzeszo­
wie od Jasła; * Dębicy od Przc-
prworska pzez Ho. wadów.od Nad- 
drzezią; w Taro win od
Chyrowa, No wago Zagórz i  JL&d/.
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Właścicielka realności w  
Krakowie i majątku ziem­

skiego w  Król. Polskiem,
przeżywszy lat 79, opatrzo­
na św. Sakramentami, po 
długiej a dolegliwej choro­
bie, zasnęła w Panu dnia 

[6 stycznia 1902.
Wyprowadzenie zwłok odbędzie 

'się dnia 8 b. m. o godzinie B-ej 
po południu z domu pod L. 11 
przy ulicy Szczepańskiej, na które 
siostrzenica z mężem zaprasza 
Przyjaciół, Znajomych i pobożną 

Publiczność. 2950

Nabożeństwo żałobne
odbędzie się w Piątek dnia 10 
b. m. o godzinie 9 rano w ko­

ściele O. O. Reformatów.

Na czasopisma
polskie, francuskie, włoskie, 

angielskie i niemieckie

przyjmuje prenumeratę 
Księgarnia katolicka

D r W ł .  Miłkowskiego
k w Krakowie, Rynek gł. 30.

Telefonu Nr. 418, 2716

zapewniając punktualną i szybką 
ekspedycję.

Cenniki czasopism przesyła się 
bezpłatnie odwrotną pocztą.

MORAWIECKI SZYMON
były tapicer teatru miejskiego,

podejmuje się przerabiania materaców 
i  zakładania firanek po cenach bardzo 

przystępnych. 2948 1 1 
Kraków, ulica Krowoderska pod L. 122.

Tylko dla katolika
z a r a z  do wynajęcia n arożn y  
sk le p , dwa pokoje i dwie pi­
wnice w Krakowie przy ulicy 
Karmelickiej Nr. 14. 2963 i b

Słownik
zupełnie nowy, nie używany, 
z fabryki Eckerta Nr. 6, ma ta ­
nio do p o z b y c i a  S ta n is ła w  
G urgul w Krakowie, — ulica 
Krowoderska L. 35. 2956 l 6

Wynalazek
{„p a ten t ) maszyna domowa na ca­
łą Austryę. lub częściowo do sprzeda­
nia lub wynajęcia. Oferty pod „A. B .“ 
doA dm . „Głosu Narodu. 2962 1 2

Dom murowany
składający się z 4 pokoi, 2 kuchni, 2 
spiżarni, piwnicy, budynku gospodar­
czego, drewnianego, w Starym Sączu 
L. 178, blisko Rynku, tanio do naby­
cia. Wiadomość M. Niedźwiecki w Łom­

nicy p. Piwniczna. 2959 1 2
Handel towarów mieszanych Kon­

rada Kaima w Zakopanem przyjmie

dw rich  ch ło p có w
z IV klasą normalną, dobrze wycho­
wanych. — Tamże jest kilkanaście po­
koi nowo zbudowanych , drewnianych, 
dla kuracyuszy do wynajęcia. 2961

PRALNIA katolicka
w większein mieście, bardzo dobrze pro­
sperująca, z powodu słabości właści­
cielki do sprzedania. Wiadomość w Ad­
ministracji „Głosu Narodu“ dla „Idy“.

2954 1 3

P o t r z e b n y  j  e s t

chłopak
dobrze wychowany, do obsługi gości 
zaraz. Wiadomość w mleczarni hygie- 
nicznej przy ulicy św. Anny L. 7. 

2953 1 3

zamyka io kasy zaoszczędzone pieniądze, ale nie żałuje 
pięciu halerzy na kartę koresponden­
cyjną, ażeby zapisać „Dźwignięa, je ­

dyny w swoim rodzaju tygodnik, zamieszczający rady i informacye, 
tudzież przepisy z dziedziny gospodarstwa domowego i t. d., 
a dodający swoim prenumeratorom b e zp ła tn ie  trzy dodatki, 
t. j . : 1) „Przewodnik iIlustrowany po Galicyiu 2) „Organ Urzędni­
ków prywatnych“ tudzież 3) „Lotne Listkiu *czasopismo kumory- 
styczno-satyryczne — i to wszystko za drobną kwotę 2 koron 
na kwartał. — Nr. okazowy „Dźwigni“ wraz z dodatkami może 
otrzymać każdy bezpłatnie; wystarczy napisać kartę koresponden- 

cyjną pod adresem: Redakcja „Dźwigni“ ive Lwowie.
(Co do układu anonsu prawo zastrzeżone). 2938 2 9

P o le c o n ą  przez To w arz. L ek a rsk ie
MINERALNA
SZTUCZNA* W O D Ę  A L K A L IC Z N A  C Z Y S T A

na w z ó r w ody

G i e s s h i i b l e r
wyrabia pod kontrolą kom. Przemysł. Towarz. Lekarskiego

fabryka p od firmą K .  R zą C ft > Chnm rg h i Kralów, ul. ów. Gertrudy 4.
Sprzedaż częściowa w  aptekach i drogueryach. 2947

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a“.

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

P A ST IL E K  G E R A U D E L A
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłucnego, 

Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy, etc.
Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają.

Bardzo użyteczne dla Palących.
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób używania takowych; we Lwo­

wie: w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego; w Krakowie: w apte­
kach PP. Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 2465 )

W y p o ż y c z a m
na bale kostyumowe

eleganckie damskie nowe kostyumy, 
wykonane według wzorów etnografi­
cznych i fantazyjne, oraz wypożyczam 
kompletny strój ślubny dla Panny 
młodej i przyjmuję wszelkie plisowanie 

po cenach przystępnych.
Zabawska, ul. Sienna L. 14

I-sze piętro, front. 2931 2 3

Piekarnia
stara firma: „J. Drozdowski*

w Tarnowie ul. Bernardyńska, zaraz 
________ do wydzierżawienia. 2951 1 3

Emer. c. k. urzędnik
mogący dać oprócz moralnej także ma- 
teryalną rękojmię, gotów przyjąć ad­
ministrację domów, z którą jest do­
kładnie obeznany. — Zgłoszenia pod 
adr.: Administracja „Głosu Narodu“ 
Kraków dla „J. W .“ L. 2946. 1 3

Kantor wymiany
Filii c. k. uprzywil. gal. akc.

£

E M E U  B IP 01E C Z IE E 0

§

W KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami j  

wszełkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta!

zagraniczne.

W yp la ta  w szelk ich  kuponów  i wyloso­
wanych efektów bez potrącenia prow izyi.

FILIA c. k. UPRZYW. GALIC. AKC.

Banku hipotecznego
W K R A K O W I E ,

= wydaje=

ASYGNATY KASOWE
oprocentowując takowe

4 V * 7o za 90 dniowem wypowiedzeniem 
4% za 60 dniowem wypowiedzeniem 
8 1/* % za 30 dniowem wypowiedzeniem.

F ilia  c. k. uprzyw. gal. akc. B an k u  h ip o­
tecznego przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku | 

, bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyjmuje j 
I depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na j 
papiery wartościowe i  uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i za- 

I granicznych. 2353 22 o

Ł A M K 1 .
Galem sercem dziękuję. Czemu nie do­
kończyłaś to i...? Czy pamiętasz dzień 
i godzinę ostatniej • naszej rozmowy ?

Napisz. 2952 I I
» o  handlu korzennego potrzebny 

jest rutynowany

kierownik.
Oferty z kwalifikacyami adresować mo­
żna: Kraków poczta Podwale „Nr 414“ 

poste restante, 2945 1 3

Kto
zechce założyć Bazar cukrów, 
ciast angielskich, pierników, kon­

serw  etc.
w Zakopanem  

K ryąicy  
Czerniowcach 
Rzeszowie 2958
Przemyślu  
Tarnowie

może liczyć od znacznej krajowej 
fabryki na skuteczne poparcie e- 
wentualnie finansową pomoc.

Prowadzenie takiego bazaru na­
daje się osobliwie dla pań mają­
cych jakiś kapitalik, a chcących 
mieć większy dochód. Fachowość 
niekonieczną, gdyż na życzenie 
mogą być dostawione sprzedające 
sklepowe panny.

Zgłoszenia pod: „U. N. 500“ 
do Administr. „Głosu Narodu*.

Rutynowana ekspedyiorka tale
obejmie posadę stałą. „Eksped 

torka Gorlice “ . 2949:

Sklep
z 5 pokojami, kuchnią, piwnic 
mi, nadający się szczególnie ] 
handel kolonialny lub delikatesć 
jak wogóle na każde przedsi 
biorstwo, przy najruchliwszej 
licy w Krakowie (ul. Szewsk 
jest zaraz do wynajęcia. Z g f  
szenia do właściciela Stanisłav 
Gurgula w Krakowie. 2957 l

S i e r o t a  b i e d n a
prosi osób szlachetnych o pomoc 
rozpoczęcia pracy zawodowej, która 
zapewni los na całe ‘ życie. Szczegć 
poda i łaskawe składki przyjmie Dz 
inseratowy „Głosu Narodu“ Krakó 
ulica św. Jana L. 3. 2909 2

ma do sprzedania: Suknie balowe (wiel­
ki wybór), Skrzypce włoskie z r. 1617 
(oryginał), Porcelana lipska, Biurka, 
Serwantka, Mebli garn. kilka, Kanapy, 
Łóżka blaszane i drzew., Obrazy olejne, 
Karnisze. Portyery, Lustra, Konsole i 
t. p. oraz wszelką garderobę. Zawia­
damiam Sz. Publiczność iż powyżej wy­
pisane rzeczy, przyjmuję w komis, rę­

cząc za przechowanie rzeczy. 2904 
Kraków, ulica Szewska Nr. 5, I  piętro. 

Leopol. z Hlckiów Machowska.

ie Licytacj

Pomocnik handlowy
władający językiem polskim i niemiec­
kim poszukuje posady w księgarni, han­
dlu papieru lub galanterji, od 15 sty­
cznia lub 1 lutego 1902. Łaskawe zgło­
szenia pod:„S. J .“ do Adm. „Głosu Na- 

rodu“. 2892 5 0

Celem sprzedaży niżej ‘wym: 
nionych przedmiotów odbędiae; 
w biurze Dyrekcyi Powiatom 
Kasy Oszczędności w Wielicz 
d n ia  2 9  s ty c zn ia  r. b. 
g o d z in ie  11-ej przed  p o i  
dn iem  publiczna licytacya ust 
i ofertowa.

Do powyższego terminu t. 
do dnia 29 stycznia b. r. god: 
ny 11 przed południem mogą b 
wnoszone oferty pisemnie z doi 
czeniem kaucyi.

Przedmioty sprzedać się m 
ją c e :

Zabudowania
Budynek masz>ny parowej i kot 
Młyn gipsu,
Młyn mąki,
Dwie szopy o tw a rte ;

Urządzenie młynów

Olgelnnm
jest najlepszym i najskuteczniejszym 
środkiem przeciwko grzybowi w do­
mach drewnianych i murowanych. Do 
nabycia u Michała Mikos przedsiębiorcy 
Budowniczego w Tarnowie (ulica Ban- 
dowskiego)._____________2884 2 3

Jeden kocioł parowy, . 
Maszynka parowa,
Dwa młynki kulowe,
Holender,
Transm isya do młyna gipsu, 

n „ „ mąki,
studni,

Mała sikawka.
Przedmioty powyższe moż 

oglądać przed licytacją za zg 
szeniem się w biurze Dyrek 
Kasy Oszczędności 2935 2

M A R K A  O C H R O N N A . Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 18£ 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handl

II

Krajowe Towarzystwo tkacki

PRZĄDKA
W K B O ń N I E

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyr< 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkai

P ł O t n a  K o m y d o k l
od najgrubszych do najcieńszych web

o wzorze kostkowI Bieliznę s to ło w y i adamaszkowym 

oraz d o sta rcza  k o m p le tn e  i  n a jta ń sze
"Wyprawy £51 u. L> n €

Zam ówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, teleg 
i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy frai 
odwrotną pocztą._______________________ ___________________________

W y s y ł a  p o d  g w a r a n c y ą

prawdziwe wina naturalne
w cztero litrowych oplatanych gąsiorkach. 2581 l 21

W ino czerw on e „T illńnyer*  
W ino b ia łe  „ R ie s lin g e r* . .
8 z o m o r o d n e r ..........................
R u ster w yborow y g łod k i .
T o k a j e r .........................   . .
C ognac s t a r y .........................
Ś liw o w ica  s ta r a  . . . . 
T reber w in n y

fl. 8--
.  ®—
.  4 * 5 0 1
„ 4*50
.  1 4 -
,  9 —
,  « * -  
.  5 —

Wyż wymienione ceny roziunią się za 4 litry wraz z gąsiorkiem dc 
każdej stacji pocztowej opłatnie. — Dokładne cenniki gratis i franco przesyła

„Varadische Kellereien und Realilaten Besitzung1
in  Y illa n y  Sud-U ngarn .

właścicielka i wydawczyni: Józefa Bogeszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beauprć. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


